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Z w o ła n y  n a  w ozo ra j  po  p o łu d n iu  
z ja z d  r u s k ic h  m ę ż ó w  z a u f a n ie  p r z y 
sz ed ł  do sk u tk u .  W s t ę p  m ie l i  t y lk o  z a 
p ro sze n i ,  i z e b ra ło  s ię  w w ie lk ie j  sa li  
N a ro d n e g o  D orno  około  120  osób, p r z e 
w a ż n ie  księży,  choć  by ło  t a k ż e  w cale  
dość  i n t e l ig e n c y i  św ie ck ie j .  T e n  z n a 
c z n y  u d z ia ł  d u c h o w ie ń s tw a  j e s t  o b ja 
w e m  c h a r a k te r y s t y c z n y m ,  jeże li  z w a 
ż y m y ,  ż® w e d le  Oita  z jaz d  m ia ł  byó  
n a s t ę p s t w e m  o s ta tn ic h  w ie c ó w  ru sk ic h ,  
od  k tó r y c h  wlan e  d u c h o w ie ń s tw o  b y 
ło  si$ p r a w ie  ca l '  i e m  u s u n ę ło

O b ra d y  były b u r z l i w e j  p r z e c ią g n ę ły  
s ię  do godz .  p ó ł  do  11. w  n o cy ,  ta k ,  
iż  w ie lu  p ro s to  z s a l i  N a r o d n e g o  D o 
m u  n a  kole j s ię  udało .  ° r z e b i e g  w iecu  
n ie  j e s t  j e jz o z e  sz cz eg ó ło w o  w ia d o m y ,  
z n a n e  są  j e d n a k  d w a  n a jw a ż n ie j s z e  
p u n k ty .  M ianow icie ,  o b r a d y  n a d  g łó 
w n y m ,  bo z a sa d n ic z y m  p i e r w s z y m  
p u  n  k t  e m  p r o g ra m u  od łożono  n a  k o 
n ie c  p o s i e d z e n ia , a l e  o s ta te c z n ie  go  
n  e z a ł a t w i o n o .  P u n k t  t e n  op ie 
w a :  „ S to im y  n a  podst.av.ie n a ro d o w e g o  
p o g r a m u  G łó w n e j  R a d y  R u s k ie j  z r. 
1848 i ch cem y , a b y  n a r ó d  n a s z  r o z w i 

j a ł  si<j j a k o  s a m o is tn y  n a r ó d  s ł o 
w i a ń s k i ,  p o zo s ta jąc  p rz y  w i e r z e  
i o b r z ą d k u  s w o i c h  o j c ó w ,  
w ie rn y  p a ń s tw u  a u s t r y a c k i e m u  
i c e s a r z o w i . “

0  k tó r y  u s tę p  p u n k tu  te g o  z a s a d n i 
czego  r o z b i ł a  s ię  a k c y a  w c z o ra js z a  m ę 
ż ó w  z a u f a n ia ,  — p o w ie d z ie ć  n ie  u m ie 
my. Z a p e w n e  n a r o d o w c y  n ie  chc ie li  
o d s tą p ić  o d  s w e g o  p r o g ra m u ,  k t ó r y  p o 
w iad a ,  że r a r ó d  r u s k ’ j e s t  o d r ę b n y  
od  p o lsk iego  i r o s y j s k i e g o .

R e sz ię  p u n k tó w  p ro g ra m u ,  p o d a n e 
g o  p r z e z  n a s  w  n u m .  62. Oaz. N ar., 
p rz y ję to ,  n i e  u c h w a l o n o  a t o l i  
s p o s o b ó w  p r a k t y c z n e g o  i c h  
p r z e p r o w a d z e n i a .  O w o ż  s ty l iza -  
oyę  p u n k t k u  1) i  w y p r a c o w a n ie  spe-  
nya  aego p r o g r a m u  d z ia ła ln o śc i  poru-  
ozono  k o m is y i  z łożonej z 10  cz łonków , 
'fy k tó re j  w c h o d z i  p ięc iu  in io y a to ró w  

-m a z d a  (, osłow ie  R o m a ń c z u k  i 'M ie z e w -  
śk i,  R o ż a n k o w s k i  i  K oro ) ,  tu d z ież  O ku-  
n  e w s k i ) ,  —  a  ci m a ją  sob ie  je s z c z e  
p r z y b r a ć  p ię c iu  cz łonków .

T a k  w ięc  w ła s . iw ie  sk o ń c z y ł  s ię  
z jaz d  n a  niczem , co z n a t u r y  r z e c z y  
j e s t  d la  R u s in ó w  g o rz e j ,  n iż  g d y b y  
w ca le  n ie  by ł  p rz y s z e d ł  do  s k u tk u .  Co 
* ro b i  k o m is y a ,  t r u d n o  p rze p o w ied z ieć ,  
to  w sze lako  p e w n e m  je s t ,  że  je ś l i  n ie  
u c h w a l i  od ręb n o śo i  n a r o d u  r u s k ie g o  od  
f o s u ją k i fg o ,  c a ły  ogó ł n a r o d o w c ó w  u 
c h w a ły  te j  n ie  p rz y jm ie ,  —  je ś l i  za ś  
k o m is y a  u c h w a l i  tę  od ręb n o ść ,  to  z n o 
wu m oska lo f i le  czyli s ta ro ru sc y  s ię  od-
s t r y c h u ą .  D la  r a d y k a łó w  z a p e w n e  p u n k t
te n  je s t  o b o ję tn y ,  o n i  p !874  J ^ y b u - m  
cr.ysto ru sk im ,  a  z r e s z tą  p r a c u ją  t y 1®0 
ij a  „ o b leb o ro b ó w *  tj .  d la  lu d u  i d la  

l io z a jąc eg o  s ię  do  Indu  m ieszozań-  
s t w a  —  d w e s ty a  n a ro d o w o śc i  s a m a  
p r z e z  się  j e s t  d la  n ic h  obo ję tn ą .

S ą  o n i  a n t i p o l a k a m ’ d la tego ,  e 
d w o ry  s ą  p o l s k i e ;  a  b y l ib y  p rz e c iw  
d w o ro m , c h o ć b y  a n i  j e d e n  P o la k  d w o 
r u  n ie  pos iada ł ,  l a k s a m o  o b o ję tn ą  j e s t  
r a d y k a ło m  s p r a w a  „ w ia r y  i  o b r z ą d k u  
o jc ó w “ , o w sz e m  sz e rz ą  o n i  b e z r e l ig i j -  
ność ,  n ie  w p ro s t ,  a le  p o ś re d n io ,  a b y  
n :e  z ra z ić  sob ie  lu d u  od  razu .  A że  co 
do r e s z ty  "p u n k tu  1) s ą  r e p u b l i k a n a m i ,  
to  się  u  r a d y k a łó w  sa m o  p rz e z  s ię  r o z u 
mie.

P o s ło w ie  W a c h n i a n i n  i B a rw iń s k i  
z j a w i1 s i ę  n a  z jaździe ,  a l e  o b r z u c a n o  
ich  t a k ie m  i w y o ie o z k a m ’, że  sa lę  o p u  
śoili.  T o  j e s t  : w y ru g o w a n o  ze  z jaz d u  
ty c h ,  k tó r z y  p r a k ty c z n e  k o rz y śc i  d la  
n a r o d u  ru sk ie g o  z d o b y w a ją .

W  a r ty k u m  z p o w odu  te g o  zjazc u 
pod  n a p .  „K o n só l id a o y a  ozy d ez o rg an i-  
z a o y a “ s łu s z n ie  N arodna Czasopyś p o d 
nosi,  że  j u ż  z a  c z asó w  k s ią ż ę c y c h  c ią 
g le  ty lk o  w a ś ń  p a n o w a ła  n a  R u s i .  „Zgo
d a  i k o n e o l id a c y a  n a s t a n ą  w  n a r o d z ie  
d o p ie ro  w ów czas ,  k ie d y  sa łym  n a ro d e m  
o w ła d n ie  j e d n a  id e a  w sp ó ln a ,  j e d e n  cel 
t a k  m o c n y  i j a s n y ,  t a k  ż y w o tn y ,  że 
zdo ła  z je d n o c z y ć  w szy s tk ich ,  ch o ć b y  
n a jw ię k s z y c h  p r z e c iw n ik ó w  p o l i ty c z 
n y c h ,  A  t a k ą  id e ą  m o ż e  b yć  ty lk o  id e a  
n a ro d o w o śc i ,  id e a  r u s in iz m u .

N a  te j  p o d s t a w ie  m o g ła  n  n a s  
i s t o tn i e  n a s t a ć  ’"akaś z g o d a ,  m o g ło  
p r z y j ś ć  do  s k o s o l i a o w a n ia  w s z y s t k i c h  
sił .  D o  t e g o  n a le ż a ło  n a m  z d ą ż a ć  od  
d a w n a ,  a  n ie  c z e k a ć  a ż  19 m a r c a  1894. 
A t a k  d z is ia j  j e s t  t y l k o  t a  a l t e r n a t y w a  : 
a lb o  R u s in i  s k a p i t u l u j ą  (w o b e c  m o s k a -  
lo filów ) i z r z e k n ą  s ię  s w e g o  p r a w a  n a 
r o d o w e g o ,  a lb o  s t r o n a  p r z e c iw a  s k a p i 
tu lu je ,  i p r z e s t a n i e  n e g o w a ć  R u s in ó w ,  
z a m a n i f e s t u j e  s ię  j a k o  R u s in i ,  i z e ch c e  
d z ia ła ć  w sp ó ln ie  z n im i ,  co j e d y n i e  
m o ż l iw e  n a  p o d s t a w i e  p r o g r a m u ,  w y 
r a ż a n e g o  w  s e jm ie  i  w  u c h w a l e  N a ro -  
d n e j  R a d y 1'.

„ W s z e la k o  —  d o d a je  Narodna Cza
sopyś — m o ż l iw e m  j e s t  i to ,  że  j e d n a  
s t r o n a  ch c e  d r u g ą  w y w ie ś ć  w  po le ,  bo  
z n a j ą c  o k o l ic z n o ś c i ,  n ie  m o ż e m y  w i e 
r z y ć  w  s z c z e ro ś ć  z a c h o d ó w .  A no, 
o k a ż e  się, k tó r a  s t r o n a  es t  p r z e b i e 
g le j  s z ą “.

Z K0SC1
K o ro sp o d en t  Czasu  korzysta jąc  z o- 

becności posła K oście lsk iego  n a  pog rze
bie ś. p. A. C ieszkowskiego  w? P o z u a n i j ,  
udał  się do niego, żeby pomówić z n im  
o złożeniu  m a n d a tu  i o powodach, k tó 
re  go do tego skłoniły .

„P rzed  kilkom a di.iami — m ów ił  p. 
K ościelski — nie  b y łb y m  m ógł tego  u- 
czynić, bo gdyby  się była większość Ko
ła  p o lsk ie g o  p rzychy li ła  do zdan ia  m o
ich  k ilku  przeciwników, by łbym  zmuszo 
n , p ra g n ą c  uszanow ać pow agę Koła 
polskiego, um otyw ow ać z łożenie  m a n d a 
t u w z g l ę d a m i  n a  „n a d w ą t lo n e  zdrowie*.

z is ,  skoro Koło polskie zniosło u ch w a
l i  Ai i  IDarea 1 przy trzeeiem  czytaniu
budżetu  g ło so w a n iem  sw em  s tw ie rdz iło

s łu szn o ść  m ego  s ta n o w isk a ,  n ic  mi nie 
p rz e sz k a d z a ,  żeby być z u p e łn ie  szcze
rym . P rż ed e w sz y s tk iem  rozw ażm y rzecz 
zasadniczo. J e s te m  stanow czym  przec i
wnikiem  polityki do u t des, jako n ie p o l
skiej. W  naszem sm u tn em  położeniu 
w in n a  r e p r e z e n ta c j a  n a s z a  s tać  tw ardo  
n a  podstaw ach  polityki czysto  n a ro d o 
wej. A politykę na ro d o w a  w in n a  być 
u g ru n to w a n ą  n a  zn a m ie n n y ch  cechach  
ch a rak te ru  polskiego. R z ąd z ić  się więc 
sp raw ied l iw ośc ią  i sz lac h e tn o śc ią  1 Tak 
f ry m a rk a  g ło sa m i n a s z e m ',  j a k  używ anie  
ich na cele ze m s ty  lub rep ressa l i j ,  n ie 
leży w duchu  c h a ra k te ru  narodow ego. 
F o lgow an ie  więc tak im  chęciom os łab ia  
nasze  zasadn icze  s tanow isko  G dy  z a 
tem K " ło  (złożone z 6 cz łonków ) po
wzięło uchw a łę  w tym  k ie ru n k u ,  p o d d a 
łem  się w p ra w d z ie  takowej,  so lidarnośc i  
nie ze rw a łem  ale u z n a łe m  za s tosow ne 
m a n d a t ,  pow ierzony  mi przez P o laków  
na to, ażeby po lską  d ro g ą  chodzić ,  z łu- 
żyć w ich ręce.

„ Z re s z tą  m ia łe m  jeszcze d ru g i  po 
wód zasadn iczy ,  n iem n ie j  w ażny  —  
m ów ił dalej p a i  Kościelski. —  Ju ż  
od la t  kilku zauważyłem , że p e w n a ,  
z re sz tą  zawsze w mniejszości pozos ta
j ą c a  opozycya, w chęci sp rzec iw ian ia  się 
m n ie  osobiście, n ie waLała się  w y s ta 
wiać n a  szw ank  sprawy, której wszyscy 
s łu ż y m y ,  a której p rzedew szys tk i  jm 
zgodnie i zwarcie służyć p o w inn iśm y .  
Opozycya ta, daw nie j g łucha  i p ikątna, 
s ta ła  się, m ianow icie  od z a m ia n o w a ł  ia 
naszego  dzisiejszi-go a rcypas te rza  na 
stolicę gn ie źn ie ń sk o  - poznańską, cor.iz 
n am ię tn ie jszą .  S kodjiwość je j  okazała  
się, j a k  w szys tk im  wiadomo, w p rze 
biegu ro k o w a '  o p rzyw rócenie  języka 
polskiego w  szkole ludowej, a że z n ie 
pokojem  w idzia łem , ja k  coraz szersze 
p rzy b ie ra  rozm iary ,  wolałem , u su w ej-c  
mcjij osobę, u sunąć  zarazem  powód je -  
dyn yi d i k tó rego  akcya nasza  n ie  ino 
g ła  być je d n o l i tą .  Nie w ątp ię ,  że po 
m o jem  ustąp ien iu  akcya ta  an i  n a  włos 
nie zboczy z drog i,  k tó rą  Koło, a  ja  
w n iem , za jedyn ie  w łaściw ą uważało. 
Akcya pójdzie dalej tym s m ym  torem, 
ale pójdzie  zgodnie ,  eo podniesie  je j  si 
łę  i pow agę. Wobec dy lem atu ,  czy po 
ąwięmć m iłcść  w łasną,  czy dobro s p ł a 
wy, ‘wybMTffm d ro g ę , '  KfÓrą~nrr sum ien ie '  
w skazyw ało .  P ra g n ę  odnosząc maudat, 
wyborcom, oddać go n ie sk a lan y m , a 
wiem, że m n ie  z rozum ieją" .

Tu k o re sp o n d e n t  p rze rw a ł  mówcy, 
zadając  mu py tan ie  tej t r e ś c i : Czy z p o 
wyższych wywodów w nosić  m ogę , że 
skoro w yborcy m a n d a t  m u n a p u w ró t  
ofiarują, co p rzypuszczam  n a p e w n e ,  p rz y 
jąć  go n ie  o m ie sz k a?

Na to o t rz y m a ł  o d p o w ied ź :  .N ie ,
n ie  m yś lę  kandydow ać, bo w raca jąc  do 
p a r la m e n tu ,  obudzi łbym  n a  nowo, z 
w ielką k rzy w d ą  d la  spraw y, owe n ie 
chęci, o których co tylko m ówiłem. Ż y 
wioły s ta w ia jące  esob is tą  amLicye. lub 
popularność po nad wzgląd n a  spraw ę, 
jej godność ,  jedno l i to ść  i c iągłość, pod 
n iosłyby się znowu do nowej w alk i ,  a 
tego u_i knąć p rag n ę " .

Czy n ie  p rzypuszczasz  p a n  —  z a p y 

ta ł  k o responden t  —  że zajście, o któ- 
rem  m ó w im y ,  wyw rze n ieko rzystny  
w pływ n a  usposobienie decydu iących  
s fer  wobec n a s ?

N ies łu szna  obaw a — odpow iedz ia ł  
p. Kościelski —  sfery rządowe z n a ją  n a 
sze n iesfo rne  żywioły i ocen ia ją  je  n a 
leżycie. W iedzą  także, że takowe z n a j
d u ją  się w Kole w mniejszości..  N a jw y ż
sze *sf< z uznan iem  podnoszą te n d en -  
cye więMSości Koła, jej po lityczną d o j
rza łość  uraz ry c e n k o ś ć  i n ie m a  obawy, 
ażeby Koło mogło  z tego dorobku u z n a 
nia i szacunku, które sobie zdobyło, coś
kolwiek uron ić" .

A cóż pan  — p y ta ł  dalej ko respon
d e n t  — s ą d . i s z  o opinii k ra ju ,  zan iepo
kojonej lub  pod rażn ionej  now ym  zw ro
te m ?

„O pin ia  j n a s  w k ra ju  —  odpowie 
dz ia ł  p.; Knścielski — tak d ługo  te n d eu  
cy jn ie  ba łam ucona ,  m a  o w ym ogach  i 
d ro g ac h  po li tycznego  życ ia  i dz ia ła ln o 
ści częstokroć ba.-dzo m g lis te  w y o b ra że 
n ia .  N ajlepszym  dowodem , że akcyę, d ą 
żącą do podniesien ia  poziom u naszego  
znaczen ia  politycznego i szacunku  u ob 
cych, n azw ała  akcya żebraczą .  N a to m ia s t  
w k ierunku , k tó ry  przez l a t  w iele  o g ra 
n icza ł  się bądź do obna i iap ia  n aszych  
r a n ,  bądź do w ygłaszan ia  bezs i lnych  
g ró źb ,  ' lp a t ryw ała  rat-inek godnośc i na  
rodowej. W  społeczeństw ie,  k tó re  tak  
dużo w ycierpia ło  i doią i c ierpi,  w spo
ł e c z e ń s tw ie ,  sys tem a tyczn ie  j ą t r z o n e m  
przez u rzędników  karyerowiczów takie 
n ie ja sn e  pojęcie rzeczy j e s t  zu pe łn ie  n a -  
tu ra ln em .  Ale j a  wierzę w moralne, z d ro 
wie i ńorrna lny  rozwój społeczi-ństwa. 
Nowy k ie runek  rozwinie się powoli. M a
luczkie u a  początek będą jego  zdobycze, 
a le  z czasem  to, co dziś zdaje S'ę h e re 
z j ą  polityczną, s ta n ie  się d o gm aiem " .

Z tego w szys tk iego  widzę —  rzekł 
k o responden t  — że p a n  uie czujesz się 
bynajm nie j  z ra żo n y m  p o li ty cz n ie?

„ I  tąk być pow inno  -  odrzek ł in te r 
lokutor. — W położeniu  takiem ja k  na
sze, w za jem na pobłażliwość i życzliwość 
n ie ty lko  je s t  cnotą, ale i obowiązkiem. 
Co do m nie  zawsze tw ierdzę,  że n ie ty l
ko nihil Poloni, a le i nulium  P ołonum  a 
me d lie n jm  puto , a  b ra t ,  k tóry  inaczej 
m y ś l i f jn iż  ja ,  n ie  p rz e s ta je  m i być bra-  
te r  e «i.ę n ie  posuną ł  do n ikczem no- 
ści, bo' w tedy  z a t ra c a  cechę Polaka*.

N a tein skończy ła  się rozm owa.

Stosunki w Czechach
w oświetlenia p. Eima.

Z uany  dz ienn ika rz  polski we W iedn iu  
p. G. S m ólsk i m ia ł  obecnie in te rw iew  
z m łodoczeskim  posłem p. E im e m , k tóry 
przy p row izoryum  budże tow em  w yg łos ił  
w  Izbie posłów wielką, ale czczą m o*ę .  
Po wstępie, w k tórym  p. E im  zaznaczył,  
że los rządu  koalicyjnego zaw is ł  od r e 
formy wyborczej i że zdan iem  jego P o
lacy strać,li dużo ze swojego do tychcza
sowego wpływu politycznego, bo jak za 
hr.  Tabffego s tanow isko Koła polskiego

było  rozs trzyga jącem  i k ie rującem , tak 
o becn ie  w erze koalicyjnej pom im o, iż 
w g a b in e c ie  zas iada  dwóch zdolnych  
polskich  m in is trów , pierwsze m ie jsce  
z a jm u je  n iezaw odnie  lewica, d rug ie  —  
czeska sz la c h ta  feuda lna ,  a Polacy do
piero trzec ie ,  —  w te n  sposób p rz e d s ta 
w ił s tosunki w Czechach :

— W szys tko  spoczyw a obecnie w r ę 
ku n a m ie s tn ik a  czeskiego, h r .  T h u n a ,  
k tó iego  s tanow isko  j e s t  n iem al  wszech- 
w ład n e m .  O n j e s t  sp ra w c ą  s tanu  w yją t
kowego, on  d la  uza sa d n ien ia  i u sp raw ie
d liwienia s ta n u  w yjątkow ego inscen izo
wał przeciwko „om lad in is tom *  proces, 
który był n a w e t  d la  cz łonków  rządu n i e 
spodzianką. Pokazało  się ja s n o ,  iż s t r o n 
nictwo młodoczeskie n ie  ma nic współ 
nego z „ O in .„d i ' j ąu, k tó ra  znow u nie 
je s t  bynajm nie j  ta jn y m  związkiem, lecz 
tylko narodowo - r a d y k a ln em ,  społecznie 
lśniąeem(!) s tronn ic tw em . D r.  Raszin , któ
ry był k ierow nikiem  s t ro n n ic tw a ,  m ia ł  
g łów nie  zam iar  unarodow ien ia  robotników, 
p rzes iąkn ię tych  zasadam i m ię d zy n a ro d o 
wej demokracyi spo łecznej ,  co mu się 
też w części udało. J e s t  to s t ro n n ic tw o  
młodzieży akadem ickiej i robotn ików . 
D em ons tracye  a n t id y u a s ty c z n e  urządzali 
tylko społecznicy, a o zd ra d z ie  s ta n u  
w danym  razie n a w e t  n ie  może być 
m owy n a  seryo. Proces „O m lad in y "  p rzy 
pom ina  owego sędziego ang ie lsk iego  ze 
ś red n ic h  wieków, przed k tó rym  sta ła  
p e w n a  kob ie ta ,  o skarżona  ja k u  czaro 
w nica  la tająca. W zięto  ją  n a  to r tu r y :  
p rz y z n a ła  się ,  iż umie la tać. Je d n ak ,  
k iedy sędzia  r z e k ł  do niej n a  podstawie 
tego z e z n a r ia  w. ś le d z tw ie :  „W ięc leć !"  
—  n ie  m ogła ,  b iedaczka ,  n a w e t  się r u 
szyć. P ro„es  by łby  n iezaw odn ie  w y p ad ł  
iLHCzej, gdy b y  za rów no  oskarżen i,  ja k o  
też i obrońcy  n ie  popełn il i  og rom nych  
błędów.

—  W iemy, iż k s iążę  W in d ise h g ra e tz  
nie je s t  wrogiem  n a ro d u  czeskiego i że 
m in i s te r  P le n e r  n ie  pała  ku n a m  n ie 
naw iścią , a jeszcze m niej żądzą k łuc ia  
nas  drobnostkam i.  Pom im o tego oko
liczności tak  się ułożyły, że koalicya 
s t a i r e  się o rg an e m  walki przeciw  n a r o 
dowi Czeskiemu. Ks. W in d ise h g ra e tz  
i P l - n e r  gdyby  n a w e t  chcieli,  n ie  m ogliby 
zn ieść  s tanu  o b lę ż e n i ,  który  fak tyczn ie  
par -i,e w ca łych  Czech ch  i na. M >ra 
wie. L epiej  też n ie będzie, dopokąd hr.  
T h u n  pozostan ie  na  s tanow isku  n a m ie 
s tn ika .  U ro i ł  on  sobie, iż zdoła  swoje.mi 
rep resyam i podn ie ść  s tronnic tw o s ta ro-  
czeskie, a zn iszczyć nas .  J e s t  to rzecz  
wręcz n iem ożebna .  N as m ogą tylko usu
nąć  jeszcze radyka ln ie jsze  żywioły. Hr. 
T h u n  p a ła  przeciw ko n am  nienaw iśc ią  
i czyni n am  dużo n ie s łu sz n y ch  za rz u 
tów. My n a to m ia s t  n ie w ystępujem y 
p rzeciw ko osobom, lecz przeć.w obec
nem u systemowi, który  właściwie j e s t  
da lszym  ciągiem rządów h r .  Tanffego.

— Czyż hr. Taaflfe był w rogiem  n a 
rodu czeskiego ?

—  O sob:stym —  nie, u le g a ł  tylko 
n ieszczęsnym  wpływom  nasze j  s z lac h ty  
feudalnej,  k tó ra  p rzyzw ycza iła  się z po 
mocą sta rocz^chów  panow ać n a d  n a r o 
dem  czeskim. P a n o w a n ie  to u t r a c i ła .

N ie  nasze  narodowe przekonania , n ie  
n a s z  radykalizm , an i też nasze p raw n o 
polityczne dążności,  lecz jedynie tylko 
n a s z a  w olnom yślność,  opiera jąca się o 
p ow szechne ,  rów ne  i bezpośredn ie  pra
wo g łosow ania ,  stoi je j  na  zawadzie. 
Powsz chnego  p raw a  g łosow ania  nie 
chce s tro n n ic tw o  nasze  ofiarować za 
p rzy jaźń  z tą  s z la c h tą  i n ie  może  ̂ go 
n a w e t  ofiarować, poniew aż je s te śm y  
p rześw iadczen i ,  iż p rzysz łość  naszego 
narodu  tylko przez m a te ry a ln e  i ducho
we p o d n ie s ie n ie  m as  ludow ych może 
być u ra to w a n ą  i zapew nioną .

P o tem  d o d a ł :
—  Z u p e łn ie  n ie s łu sznym  je s t  ta k ie  

zarzu t,  podnoszony  ze s t ro n y  sz lach ty  
feuda lne j ,  ja k o b y śm y  w ystępow ali p rze
ciwko kato lick im  przekonan iom  ludu na
szego. My n iczy ich  p rzekonań  w yzna ' 
n iowych nie tykam y, a sp raw ę w yzna
n iow ą w ogóle uw ażam y za skończoną. 
Ż ądam y  tylko p o sz an o w an ia  dla husy-  
ckiej przeszłości naszego  narodu .

Szlach ta  s taw ia ,  jako p ie rw szy  w a r u 
nek, zan iech an ie  pow szechnego  p ra w a  
g łosow ania .  Tego, ja k  ju ż  pow iedzia łem , 
zrobić n ie możemy. P ow szechne  g ło so 
wanie n ie da się w ogóle usunąć.  Robo
tn icy  w A ustry i  są dość s ilni,  aby je  
podobnie ja k  w Belgii w p rzec iągu  n a j 
bliższego dziesięciolecia p rzeforsować n a 
wet w brew  woli s tronn ic tw  politycznych. 
K ażda  reform a wyborcza w A ustry i bę
dzie tylko e tapem  Da drodze, p rrw _dzą-  
cej dc pow szechnego  g łosow ania .  T w o
rzen ie  osobnej robotniczej kuryi w ybor
czej uw ażam  za rzecz  n iebezpieczną ,  po- 
n iważ p rzez  to n iem ożebnem  s ta n ie  się 
po lityczne w ychowanie ro b o tn ik ó w , a 
n a to m ia s t  w ytw orzy się z n m h  osobna 
k a s ta  po lityczna,  k tó ra  sobie wyobrazi,  
że j e s t  p rzedstaw ic ie lką  m asy  ludności,  
tworzącej podstaw y  pań s .w a .

KOAłSPONDENCYE.
L o n d y n  d. 17. m a r  %.

( K łopoty anarchistów z przeprowadzką klubu.— 
N ap ływ  obcych anarchistów do Londynu. — P a 
nie przeciw izb ie  lordów — Sposoby żołnierskie).

S p o d z ie w a n o  się, że  a a m k n ię c ie  kin- 
bn- „A a tobom ae*  oiężJzą o ęd z ie  k lę s k a  
d la  a n a r c h is tó w .  T y m c z a s e m  t a k  rie. 
j e s t ,  g d y ż ,  j a k  j n ż  d o n o s i łem ,  k lu b ó w  
z p o d o b n ą  t e n d e n c y ą  w  L o n d y n ie  jest 
w iele . Z re s z tą  p a n o w ie  „ a u to n o m iśo i"  
mieli z a m ia r  o p u s z c z e n ia  s w e g o  loka lu  
o w ie le  w cz eśn ie j ,  z a n i m  b o m b a  B o u r -  
d iu s a  p o le c i ła  g o  s p e c y a ln e j  u w a d z e  
polioyi, n u e l i  b o w ie m  w  o s t a tn i c h  czfi- 
sa c h  p e w n e  z t e g o  p o w o d u  n ie p rz y 
je m n o śc i .  D o m ,  w  k t ó r y m  z n a jd u je  się  
lo k a l  k lu b u ,  j e s t  to  n ie p o z o r n a  k a m ie 
n ic z k a  o w ą sk ie j  b r a m  e w ohodow ej  i 
t r z e c h  o k n a c h  f r o n to w y c h ,  ta k ,  że po- 
l icy i  b a r d z o  ła sw o  w  k a ż u e j  chw il i  o b 
sa d z ić  w s z y s tk ie  wyjścia, N ied aw n o  t e m a  
w y b u c h ł  b y ł  w  d o m u  t y m  p oża r ,  k tó r y  
w y r z ą  Iził w  w e w n ę t r z n e m  u rzą d zen iu  
k l u b u  d ość  z n a o z n e  sz k ody .  U zystazbe 
od  t o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  odszkodo
w a n ie  o b ró co n o  n a  o d n o w ien ie  l o ln ł a ,

IlilSI
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(W yjazd  Kościuszki do obozu Sierakowskiego. — 
lo ch  i  Pod -  Sm utna wróżba. -
Utarczka z kozakami. Nocleg w  zam ku.  —

Pozycya Polaków. w alki -  K a ta

Mimo wszelkich p rzeciw nośc i.  K ośc iu 
szko pe łnym  był n a j le p s z y  rajśIi> Uwje_ 
rzyw szy  wieści,  ż b a w a r o w i u a  polece
n ie  do rozpoczęcia układów. Z resz tą  
wódz ten, porażony przez S ie rak o w sk ie 
g o  pod K rupczycam i,  mniej g roźnym  
zd a w a ł  się N aczelnikow i p rzec iw n ik iem , 
podobnie  j a k  F e r se n ,  dowodzący woj- 
s ii m zdem oralizow uuem  k lę ską  rac ław i
cką i bezskutecznem  oblężeniem  W a r-

Sia w ’ dniu  szóstego październ ika  -  w e
d łu g  opowieści N iem cewicza m u... 
Kościuszko w raz z n im  oboz po 
tow em, zostaw iając kom' ndę Zającz o^ . 
.W' idomość o przejściu F e rsen a  pr^-e 
W błę ' ,  czem u nie przeszkodził  Pon ins  i, 
n a g l i ła  N a c z e ln ik a  do posp iechu . Prócz 
N iem cewicza n ie  m ia ł  żadnego  towarzy
sza ; P° drodze przes iada li  się n a  chłop- 
ą«ie konie, gdyż  w łasne ich w ierzchow 
ce usta ły . W ieczorem o g odz in ie  piątej 
s tanę l i  ■w Okrzei, w g łó w n e j  kw ate rze  
S ierakowskiego, gdzie z u a la z ł  się też P o -  
n ińsk i p rzyby ły  od sw ego ko rpusu ,  k tóry  
pozostawił za W iep rzem . O d b y ła  się ra -

w ojenna , z której wypadło ,  iż P o n iń -  
Kki ma pozostać na  sw em  s tanow isku  i 
j jczekiwać n a  dalszo rozkazy. N azaju trz  
^ ,Tiia s iódm ego p aź d z ie rn ik a  ru szy ł  Ko- 
ściu.-zko z korpusem  S ierakow skiego przez 
Żelechów  do Korytnicy , 

t  “ „Czas był p iękny , żo łn ierz  śp iew ają 
cy, wesoły" —  pisze Niem cewicz. —  S m u 
tn e  tylko w rażen ie  sp raw ia ło  sp u s to sze 

nie, jak iem u u leg ły  obie te m ie j scowoścj 
ze s trony R osyan .  D w ór w K ory tn icy  
przeznaczony na  kw ate rę  N acze ln ika  z r a 
bowany był przez kozaków. S lo ły ,  s io ł 
ki, k rzesła ,  wszystkie w ojPóle sprzęty 
pórabnne w kawałki. Książki i papiery  
powyrZIJcane ZM|(,£ a ły Pomogę- W Kory  
Lnicy p rzypadał noc l-g  i dn iów ka. D zień 
ósmy pa źd z i e r n ik a  d ż d ż js ty  b y ł i c h m u r -  
nv Wojsko biwakowało pod lasem . O ko
ło po łudnia  podjazdy sprow adziły  dz ie 
sięciu senw y tanych  huzarów rosyiskich  
oraz m ajo ra  od inżynieryi,  P o laka  rodem, 
nie jakiego Podcziiskiego, który pod grozą 
s tryczka  dał a o k ład n e  w yjaśn ien ia  co do 
s ił  F e r s e n a  i od radzał  walkę z n ie p rz y 
jacie lem . . N iezważaho n a  to, tein i ar-  
dziej, g d y  popołudniu  p rzyby ł do obozu 
gon iec  o d 'D ą b ro w sk ieg o ,  znany  w ierszo-
P 's Molski,  z wiadomością o wzięciu B y d 
goszczy.

n i l r - t ę w ladom ość zalecił Naczel- 
,u„ „nn.ai!mi(5 w rozkazie  d z iennym  woj- 

B o “ e j6’ by w Przyszłym  boju
kopolsce p r z e z T o w i aWy Z,doby tej W 
czorem S / p "  b *  ni. Wie-
p rzechadza ł  sfę  ?  N iem cewicz

c/lrnlnei ł n J l  ,s wymi rów ieśn ikam i 
ze szkolnej ław y , z j e n e ra ła m i  K n ia z ie -  
wlCzem i K am ińsk im . w  ciągu ro z 
mowy wskazał mu K am iń sk i  d w a  kruki 
lecące pO prawej s t ron ie  i p rzypom inając  
ustęp z L iw iusza tw ie rdz ił ,  że to zła 
wróżba. Z aprzeczy ł tem u  N iem cew icz ,  
mówiąc, iż przeczucie, że w szys tko

^ J a s n e ' ^ w s t a ł o  słońce w dn iu  dziew ią-  
tego października. Z r a n a  p rzy b y ł  do 
obozu pułkownik Krzyck, na  czele  pułku 
p iechoty  Czapskiego i u lubiony a d j u t a n t  
Naczelnika, m ajor  F iszer.

I  bo żołnierz był ^ z o n y ,  rozdano  
j e d u a k  prędko żywność, wódkę i o g o 
dzin ie  dziewiątej rano  ru szy ł  korpus w 
d a lszy  pochód! Pod  ws.ą O ronne  zoczo
no obóz n iep rzy jac ie la ,  rozciągający się,

jak  tylko oko zajrzeć m ogło  nad  b r z e g a 
mi Wisły. Zachodzące s łońce ośw iecało  
ja sk ra w o  bag u c ty  piechoty i l iczne d/.iała 
p rzec iw nika ,  a rżen ie  koni i g w a r  m ió 
s tw a  ludu ,  huczącego w obozowisku, gdy 
by pszczoły w ulu, g roźue  m u sia ł  s p r a 
wić w rażen ie  n a  szczupłej s tos t iukow o 
ga rs  ce Polaków. N e czas by ło  wszakże 
m yśleć  ju ż  o cofaniu. N a rozkaz Naczel
n ika  s trze lcy  rozsypali się w tyra l ie ry  i 
poczęli się uc ierać  z kozakam i. K ilku po
leg łych  ję li  s trze lcy  obdzierać  z trzosów 
sowicie w y ładow anych  zag rab ionym  w 
Polsce g roszem . Na ten widok reszta 
kozaków rzuc iła  się w celu odebrania 
zdobyczy i pędząc  w półksiężycowym  
szyku o toczyła Kościuszkę, który wraz 
z N iem cew iczem  i z kilku  u ła n am i posu
n ą ł  się n ap rz ó d  d la  zb a d au ia  po łożenia .  
Zaś lep ien i  chciw ością, n ie skorzys ta l i  
kozacy z ła tw e j  sposobności ujęcia tak 
ważnego je ń c a  a spieszący n a  pomoc od 
dział jazdy K am ińsk iego  zn iew olił  ich 
do cofnięcia się.

O godzin ie  piątej po p o łu d n iu  u s ta ła  
ta  u ta rczka .  P ie c h o ta ,  j a z d a  i a r ty le ry a  
zajęły w yznaczone  s ta n o w isk a  i zaczęto 

ju ż  okopyw ać się w polu, gdy  noc z a p a 
dająca  p rze rw a ła  tę robotę .  P odw ójne  
czaty , j e z d n e  i p iesze  s ta n ę ły  w około 
polskieg  > obuzu, w k tó rym  przez całą 
noc żo łn ie rz  pozos ta ł  pod b ro n ią .  Głó- 
wr a k w a te ra  m ie śc i ła  się  w zam ku, we 
wsi Maciejowice, (p rz eb u d o w an y m  w r. 
1808 n a  pałac),  z ra b o w a n y m  już przez 
kozakow P o r t re ty  d a w n y c h  dziedziców  
tych  d o b r : M a c ie jo w sk ic h , Potockich ,  
p rzeds taw ia j  ice k a n c le r /ó w ,  h e tm an ó w  
i b iskupów, zeszpeciło  kozactwo, wyka- 
ając sp is am i oczy, szaszkam i rąbiąc 

tw arz e  w w ize runkach .  W  puste j  biblio
tece, zLbranej przez żądnych  wiedzy ofi 
cerów  ro sy jsk ic h ,  pozos ta ła  sk rzyn ia  z 
d ru k am i i g a z e ta m i  po lsk iem i z począ- 
tku o śm n a s te g o  wieku. W zią ł  z n *ei 
N iem cew icz k ilka  a rk u szy  i odczy tyw ał

Naczelnikowi przy wieczerzy zaw arte  w 
: nich opisy śm ierc i  A u g u s ta  I I.  i sejmu 
! konw okacyjnego , zredagow ane s ty lem  rsi- 
■ dę tym  i pi łn y m  m akaronizm ów . A uto r
'„ P o w ro tu  posła* — ja k  sam wyznaje 
bvł w dziw nie  wesołem usposobien iu ,  
które n ie  l icow ało  aui z p onurem  o to 
czeniem ani też z ważnością  obwili. J u ż  
przed wieczerzą w ys ła ł  K ościuszko do 
P o n  óskiego rozkaz n iew iadom ej treści.  
Widocznie iednak  rozkaz ten nie by ł 
dość w yraźnym , gdyż  o godz in ie  d r u 
giej p-i północy zbudz ił  N acze ln ik  N iem 
cewicza i kazał mu n a p isa ć  d ru g i  o rdy- 
n a n s  do P o n i ń s k i e g o , nak a zu jac y  mn 
ja k  D ajsp ieszn ie jsze  p rzybyc ie  do T y 
czyna.

Nie s p a ł  też wódz rosy jsk i ,  j e n e ra ł  
F e r s e n .  s ta rzec  sześćdzies ięc io le tn i ,  c h u 
dy, wysoki, k tó rego  w y s ła n n ik  p ru sk ie 
go je n e ra ła  S zw ery n a  za s ta ł  s iedzącego 
przy ogn isku  w raz z je n e ra ła m i  i ad ju-  
tan tam i.

„P rze jeżdża jąc  przez W isłę —  mówił 
F ersen  do p os łańca  — przekonasz się 
pan, że po sp a len iu  mostu n ie  pozosta je  
mr nic do w yboru,  j a k  um rzeć lub  zwy- 
ciężyć.“

Położenie n a  p ierwszy rzu t  oka z d a 
wało się sprzy jać  Kościuszce. W ojsko je- 

o za jm ow ało  p ag ó rk o w atą  wyniosłość, 
rozpoczynającą się przed w sią  O ro n n e  a 
podnos/.ącą się s topniowo ku zamkowi 
w M afie jowicaeh. Z pozycyi tej w idz ia ł  
Naczelnik j a k  n a  d łon i i m o cza row ata  
równinę rozc iąga jącą  się ku W iś le  i g łó 
wny obóz rosy jsk i pod T y cz y n em . Mo
czar, t. zw. D uży  las ,  o s ła n ia ł  p rze w a
żną częsc je g o  f ro n tu ,  sk rzyd ło  praw e 
mogło się dobrze  b ro n ić  n a  wzgórzu pod 
zam kiem , zaś ca ła  pozycya m og ła  bye 
bron uną  n iew ie lką  s tosunkow o liczbą 
wojska. S zcz u p łe m i bo też były siły  K o 
śc iuszk i,  k tó re  dochodziły  za ltdw o  no 
cyfry s iedm iu  tys ięcy  p iechoty i ja zd y  a 
s ta rc zy ły  za ledw o n a  u tworzenie jednej  I

linii cią'głej, n ieubezp ieczone j  re z e rw a  
Na przód w ysun ię to  pu łk  ja z d y ,  bata lion  
p iechoty i ffiaco s trze lców. U je m n a  s t ro 
ną s ta n o w isk a  P o laków  p rze d s taw ia ła  
ta rze k a  O krze jka ,  b a g u i s t a  i fo rm ująca  
s taw y ,  k tó ra  czy n i ła  n iem ożl iw ym  od- 
w ro t z tej pozyc-yi, bardzo  obronnej,  g d y 
by m ia n o  dość czasu n a  um ocn ien ie  jej 
szańcam i.  N ie dopuścił  w szakże do tego 
FerseD , k tó ry  ju ż  przed godz iną  p iątą 
r a n o  w y s tą p  ł  w szyku bojowym. K o
ściuszko w tej chw ili  p rzyby ł n a  plac 
boju i ro zk a za ł  zapalić  wioskę, O ronne ,  
o k tórą  op ie ra ło  się lewe sk rzyd ło  p o l 
skie. Tu też padły  pierw sze s trza ły .  D e
nisów ud e rz y ł  n a  s to jącą  w tem m ie j
scu p iechotę ,  k tó ra  b a g n e te m  odp ie ra ła  
je g o  ataki p rzy  pomocy brygady  pińskiej 
Kopcia, po d e /a s  gdy  je n e r a ł  C hruszczew  
m ając  z pom ocą pionierów  u ła tw ioue 
przejście  przez moczary, zaa tak o w ał  cen
trum , zaś T o rm asów  o s trze l iw a ł  swemi 
dzia łam i p raw e  sk rzyd ło  stojące pod 
zam kiem .

D z ia ła  rosy jsk ie  wielkiego kalibru 
zaczęły  czyn ić  spustoszen ie  w szeregach 
po lsk ich .  O dpow iada ł  im Naczelnik z kil
ku dz ia ł  dw u n as to fu u to w y th  tak sku e- 
cznie, iż w idoczne sp raw ił  
n ie p rz y jac ie la  zamięszauie W g 
p ie rw sze  trzy godziny wa^  1 
szczęśliwie dla Polakow, c
ia /d v  n a  orawem skrzydle m e  powiodła jazdy  n a  prawem : kartaczowe-
się z powodu silnego ug 7hli7vwszv 
. „ R„ L n  Ju ż  Sierakowski,  Zbliżywszy

do N a c z e l n i k a ,  ża r tow ał  m ó w ią c : 
7Haie sie że M iskaiuszki zab ie ra ją  się

?„ b . r d . i e j  d m l o . - J  i t . r a b m o w j ,
tudzież ponaw iane n ie u s ta n n ie  ataki pie
choty 1: izały wnioskować o p rzeciw nym  
zamiarze n ieprzy jac ie la .  Sześćdz ies ią t  
dział rosyjskich zieje m orderczym  ogniem  
coraz to szybciej, potężniej,  zasypując 
g rad em  pocisków topnie jącą  z każdą  g o 
dziną g a rs tk ę  Polaków. W ał trupów  ro

śn ie  n a  wyżynie maciejowickiej, jęk* 
r a u n y c h  i wołania konających o pcinoc, 
zda ją  się chw ilam i głuszyć odgios ko
m e ndy .  Żołn ie rz  polski ściska szeregi, 
s t rze la  rzadzie j,  gdyż zaczyna bralcov 
am unicy i ,  w baguecie a kolbie je  yny  
widzi d la  siebie ratunek P racu ią  koło 
d z ia ł  n iezm ordow anie  artyler/., c . ® 
s trza ły  n ieprzv jac ie ls  ie wybi y i i ! 
w szys tk .e  konie. Naez dnik n i e u s t a n n y ,  
wśród g radu  kul przebiega szeregi, za- 
g rzew aiac  je do w ytrwania jeszcze przez 
fhw U e -  san .n  prz. będzie Ponm ski. ..

S  roAgn . » r *  i » ‘
rezerwy Z chwila przybycia  Po-  

nTńskiego dostana się Bosyanie we dw a

° gDM.jaj% wszakże godziny, a ług ie ,  g d y 
by wieki, b rzem ienne w śm ierć i z a g ł a 
dę, P on iiuk iego  m e  widać.

N atom ias t  sybirski pułk g ren a d y e ro w  
złączony z kurskimi m uszk ie teram i,  r z u 
ciwszy swe płaszcze i to rn is try ,  rusza. 
na  b a g n e ty ,  kierując swe uderzen ie  
w sam środek polsk ch  szyków. S to jący  
w tem miejscu batalion pułku C z a p 
skich, pozbawiony ładunków , rzuca się 
z d e te r n iu a c y ą  s t raceńców  na rosyjską 
kolumnę. Dowodzący niin pu łkow nik  
Krzycki napróżno  usiłu je  pow strzym ać 
bezsilny  zuinach swego oddziału .  R a 
n iony kar taczem  w szczękę, tyle jeszcze 
znachodzi czasu, b y  je d n e m u  z tow a
rzyszy oddać sy lw etkę  kochank i (p a n n y  
Zakrzewskiej)  i odniesiony  za linię, gf- 
nie pod sp isam i kozackiej czern i ,  k tó ra  
gdyby  potok w ez b ra n y  w p ad a  w lukę 
u tw orzoną przez po ru sze n ie  się jego  b a 
talionu. W idok  te n  w yw ołu je  popłoch  
wśród ba ta l io n u  k rak o w sk ic h  k o s y n ie 
rów i n a p ró ż n o  Niemcewicz schwyci
wszy pie rw szy  sp o tk a n y  sz w a d ro n  ja z d y  
l i tew sk ie j ,  ue j łu je  po w strzy m a ć  szarzę  
n i e p r z y j a c i e l s k i e j  ja zdy ,  któ.-a z d m k in
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lecz  g d y  a n a r c h iś c i  n a p o w r ó t  w p r o w a 
d zili s ię  do  s w e g o  o g n i s k a ,  o k a z a ło  się, 
i e  k o s z ta  r e p a r a c y i  te g o ż  p r z e k ro c z y ły
0 w ie le  i c h  ś ro d k i .  P o w s t a ły  w ięc  k ło 
p o t y  f in a n so w e ,  z w ię k s z a ją c e  się  co raz  
b a r d z ie j  w y d a t k a m i  n a  p r o p a g a n d ę ,  a  
g d y  w re sz c ie  „ t y r a n "  d o m u ,  z w a n y  
g d z ie in d z ie j  w ła ś c ic ie le m  rea ln o śc i ,  p o 
c z ą ł  b y ó  z b y t  n a t a r c z y w y m ,  a n a r c h i ś c i  
p o s ta n o w i l i  p rz e n ie ś ć  g d z ie in d z ie j  pe-  
n a t y  „ a u to n o m i i" .

O b e c n ie  w ię c  s z u k a ją  za  n o w y m  
lo k a le m  uo w y n a ję c ia ,  a  n a  r a z ie  z a 
d o w a la ją  s ię  o d w id z a n ie m  p o k r e w n y c h  
k lu b ó w ,  w  k t ó r y c h  — rz e c z  p r o s ta  — 
n a j  *yw gośc i  j e s t  j a k  n a jb a r d z ie j  p o ż ą 
d a n y m .  U d e r z a ją c e m  z ja w is k ie m  w ty c h  
k lu b a c h  j e s t  o lb r z y m i  p r z y r o s t  z a g r a n i 
c z n y c h  cu d z o z ie m c ó w ,  zw łaszcza  F r a n 
cuz ó w .  W  o s t a tn im  ty g o d n ia  p r z y b y ło  
z s a m e j  F r a n c y i  50  b u rzy c ie l i  p o rzą d k u ,  
a  co n a jm n ie j  d r u g ie  ty le  z B e lg i i  i 
S z w a jc a r y i .  L u d z i e  ci n ie  p r z y c h o d z ą  
do  L o n d y n u  a n i  d o b ro w o ln ie  a n i  z o- 
b a w y  p r z e d  sp raw ie d l iw o śc ią .  T a k ic h  
u c i e k a ją c y c h  j e s t  b a rd z o  m a ło .  A le  p o -  
l i c y a  f ra n c u s k a  c h w y ta  k a ż d e g o ,  k to  
p o d e j r z a n y  j e s t  o a n a r c h i z m  i m oże  
b y ć  je j  n i e w y g o d n y m , b e z  w z g lę d u  
czy  m a  p rz e c iw  n ie m u  j a k i e  r z e c z o w e  
z a r z u ty  lu b  n ie  ; n a t u r a ln i e ,  ż e  w k r ó t 
ce go  w y p u ś c i ć  m usi ,  p r z y w r a c a j ą c  m n  
je d n a k  w o lność ,  d a j e  m u  ró w n o c z e śn ie  
w s k a z ó w k ę ,  a b y  u lo tn i ł  s ię  z k r a ju ,  
g d y ż  in a cz e j  p r z y  pi e r  w sze m  s p o tk a n iu  
s ię  z p o l i c y ą  f r a n c u s k ą  n ie  m in i e  go 
z w y k ły c h  s ie d m  m ie s ię c y  a r e s z tu  ś led -  
ozego .

W  te n  sposób  p o z b y w a  się  F r a n -  
c y a  b u rz l iw y c h  e le m e n tó w ,  a  r ó w n o 
cześn ie  s k a r ż y  s ię  w  p ra s ie  p rz e d  c a 
ły m  ś w i a t e m , że  A D g lia  w s z y s tk im  
z b ro d n ia rz o m  d a je  s c h ro n ie n ie .  B u rżoa-  
z y a  zaś  f r a n c u s k a  c ieszy  s i ę ,  c z y ta ją c  
codz ień ,  źe  t y lu  a ty lu  a n a r c h is tó w  
p o z b y ła  s ię  i c h w a l i  r z ą d  e n e r g i 
czny .

L ib e r a ln e  s to w a rz y s z e n ie  p a ń  z S o u th  
K e n s i n g to n  n a  o n e g d a js z e m  p o s ie d z e 
n i u  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  h r .  A l ic y i  
K e a s n e y  u c h w a l i ło  r e z o l u c y ę , k t ó r a  
w  b r z y d k ic h  s ło w a c h  o b w in ia  I z b ę  p a 
n ó w  o te n d e n c y e  p rz e c iw  w s z e lk ie m u  
p o s tę p o w i ,  w sze lk ie j  c y w i l iz a c y i  i  w sz e l
k ie j  s p r a w ie d l iw o ś c i .  B i e d n i  lo rd o w ie  ! 
— n a w e t  p a n i e  r z u c a ją  j u ż  im  rę k a -  
w icę .

P o m ię d z y  ż o łn ie r z a m i  a n g ie l s k ie j  
a r m i i  p a n u j e  w ie lk i  w s t r ę t  do  s łu ż b y  
w  d a l e k i c h  s t r o n a c h  ś w ia t a  i j e s t  to  
r z e c z ą  z w y k łą ,  że  w ie lu  ż o ł n i e r z y  
p r z e z n a c z o n y c h  do  t a k i e j  s ł u ż b y  w  
p r z e d d z i e ń  o d ja z d u  o k r ę t ó w  d e z e r t e -  
r u j e .  N i e k t ó r z y  z a ś  in a c z e j  so b ie  r a 
d z ą ;  p o p e ł n i a j ą  j a k i e ś  d r o b n e  p r z e 
s t ę p s tw o ,  za  k t ó r e  s t a w ia n i  b y w a j ą  
p r z e d  s ą d  n i e  w o j s k o w y j a l e  c y w i l n y  i 
o t r z y m u j ą  k a r ę  k r ó tk i e g o  a r e s z tu ,  lecz  
z a n im  k a r ę  t ę  o d p o k u t u j ą ,  o k r ę t  o d 
p ły w a ,  a  o n i  p o z o s t a j ą  w  k r a j u .  T e m u  
s p o s o b i k o w i  ż o ł n i e r s k i e m u  p o ło ż y ł  ko
n i e c  p e w i e n  s ę d z ia  z F a l k e n s t o n e .  
D w ó c h  ż o ł n i e r z y  z p n ł k n  E a s t L ancas- 
hire, k tó r y ,  p r z e z n a c z o n y  z o s ta ł  do  In -  
d y j  i n a  k t ó r y  o c z e k n j ą  j u ż  o k r ę t y  w  
p o r c ie  P c r t s m o u t h ,  t r z y m a j ą c  s ię  p o 
w y ższ e j  m e to d y ,  ro z b i ło  s z y b ę  w  s k '  e- 
p i e  j u b i l e r s k i m .  Z a m ia s t  j e d n a k  s p o 
d z i e w a n e j  k a r y  a r e s z t u ,  o t r z y m a l i  od  
t e g o  s ę d z ie g o  k a r ę  p ie n i ę ż n ą ,  n a d t o  
z a s ą d z e n i  z o s t a l i  n a  z w r ó c e n ie  s z k o d y
1 p r z y m u s o w e  o d s t a w ie n i e  do  p u łk u .  
G r z y w n ę  i  s z k o d ę  z a p ła c i ł  p u łk ,  w y 
d a n e  p i e n i ą d z e  ś c i ą g a  z i c h  ż o łd u  — 
b ie d n i  ż o ł n i e r z e  z a ś  m u s z ą  j e c h a ć  do  
I n d y j .

Kościuszkowska rocznica.
Z e b r a n ie  kom ite tu  śc iś le jszego  w 

sp raw ie  obchodu we L w ow ie  se tn e j  ro 
cznicy p o w stan ia  K ościuszk i odbędzie się 
w środę o godzin ie  7 w ieczo rem  w sa .i  
ratuszowej.

T ow arzys tw o  rękodz ie ln ików  i p rze 
m ysłow ców  „ P o s tę p 14 urządziło  onegdaj 
wieczorek m uzykalno  - dek lam acy jny  ku 
uczczeniu se tnej rocznicy  K ośc iuszkow 
skiej. W ieczorek  zagai ł  prof. B ron ikow 
ski, poczem nas tąp i ły  dek lam aeye ,  b a r 
dzo p iękn ie  w yg łoszone  przez pp. P lu -  
te ra ,  K w ia tk iew icza  i G aw rona ,  śp iewy

okrzykiem  p rze d z ie ra  się p rzez  gąszcze. 
Z a  chwilę k u la  n ieprzy jac ie lska  roz ryw a  
u h  rękę .  P ie rzc h a ją  L i tw in i  i uchodzi 
s ro m o tn ie  z pola b itw y pu łkow nik  W o j
ciechow sk i,  wołając , że m usi  u .a  k ró la  
ocalić  sw ych  ułanów...

W śró d  pop łochu  i zam ięszan ia  wal 
czy jeszcze  lew e sk rzyd ło ,  lecz dzielny 
Kopeć, r a n n y  trzyk ro tn ie ,  dosta je  się do 
n iewoli.  W  środku  g rz m ią  jeszcze działa 
polskie, odbieżone przez swą osłonę. Mi
mo to w szakże a r ty le rz y śc i  nie ustępują  
z s tanow iska ,  sam i n ap ro w ad z a ją  działa ,  
bv  z o s ta tn im  w y s trze lonym  ładunk iem  
paść  pod razam i dziczy, k tó ra  otacza ich 
w k o ł o .  P u łk  D zia ły ń sk ich  um iera  lecz 
się n ie  poddaje. Różowe ich  raba ty  i żół
te  n a ra m ien n ik i  odznacza ją  się n a  pobo
jow isku  równą, zbitą m asą.  P ad l i ,  gdz ie  
sta li .  B i tw a  w  rzeź się p rzem ienia.  S t r a 
szliwym  p ie rśc ien iem  śc iska n ie p rz y ja 
ciel w zgórze zamkow e, d ław iąc z a m k n ię 
t ą  n a  n iem  g a rść  p iechoty  w śm ie r te l 
n y m  uśc isku . T ru p y  i ran n i  za legają  
zam kowy podwórzec, g a n k i  i p iwnice. 
P ró b u je  je szcze  N acze ln ik  ocalić p raw e 
sk rzydło ,  każe  fo rm ow ać czworobok, lecz 
g łos  pow szechne j trw og i g łu sz y  jego  
rozkazy. S zereg i pozosta łe  rozp ie rzcha ją  
się  n a  wsze s t rony ,  gdyż  z ty łu  od b rze 
gów Okrzei cze rn ią  się g roźne  zastępy 
jazdy  rosyjskiej,  k tó ra  p rzebyw szy  pod 
wodzą T o łs to ja  r z e k ę ,  spieszy dok nać 
dz ie ła  zag łady . W szystko  s tracone .  Ż o ł 
n ie rz  oszala ły ,  n iep rzy to m n y ,  ciska b ro ń  
i ucieka n a  ró w n in ę  ku  W iś le ,  gdzie  
w pada  pod bag n e ty  sa łda tów , którzy 
m o rd u ją  bez b ro n n y ch  w śród c iąg łych  o- 
k r z y k ó w : To za  W a r s z a w ę ! P am ię ta j
W a rsza w ę  I...

Kościuszko chcąc  zaw rócić uciekają-

solowe pp. S zy m a ń sk ie g o  i S acka ,  g ra  
n a  flecie p. M a n a  i chór „G w iazdy" .  Na 
zakończen ie  odsłonięto  obraz  z żyw ych 
osób, uk ładu  p. P ep łow skiego , p r z e d s ta 
w iający  „Apoteozę Kościusko tsk ą " .  U -  
d z ia ł  publiczności by ł bardzo  liczny.

K o m i t e t  o b y w a t e l s k i ,  z a jm u 
jący  s;ę obchodem w K r a k o w i e ,  o trzy 
m a ł  za p o śred n ic tw em  krakowskiej po- 
licyi odpowiedź n ie p rz y ch y ln ą  n a  w n ie 
sione do n a m ie s tn ic tw a  podanie, aby  ze
zwolono przem ów ić przy złożeniu w ień  
ców n a  kam ien iu  pam iątkow ym  na  R ynku 
w łośc ian inow i Jakóbow i Bojko. D n ia  31 
bm. więc, w czasie uroczystości, p rzem ó
wi n a  ry n k u  tylko prezes kom ite tu  i r e 
p r e z e n ta n t  m iasta .

P ro g ra m  obchodu w K r a k o w i e  w 
d n ia c h  30. i 31. bm. j e s t  n a s tę p u j ą c y :

W’ pią tek  dn ia  30. bm. o godzinie 10. 
p rzed  po łudniem  odpraw ioną  będzie m sza 
św. w kaplicy L o re tańsk ie j  u 0 0 .  K a
pucynów , poczem n a s tą p i  odsłonięcie  t a 
blicy pam ią tkow ej,  w ieczorem zaś odbę
dą się zeb ran ia  w sa lac h  „Sokoła*  i 
Strzeleckiej’.

W  sobotę dn ia  31. bm. dzień  p a m ią t 
kowy pow ita  h e jn a ł  z w ieży M aryackie j,  
oraz pobudka  o rk ies t ry  po r y n k u  i u l i 
cach  m iasta .  O godzin ie  8 rano  zb iorą  
się uczes tn icy  obchodu przy rond lu  b r a 
my F lo ry a ń sk ie j  i u d a d z ą  się ulicą F lo-  
ry ańską ,  rynk iem , u licą G rodzką i P o d 
zam cze do ka ted ry  n a  W aw el,  gdz ie  o 
godz. 10 p rzed  p o łu d n ie m  odpraw ioną  
będzie m sza św. p rzed  grobowcem  św. 
S ta n is ła w a ,  a  m ow ę w ygłosi ks. T . C hro- 
mecki, rek to r  P i ja rów , poczem przew o
dniczący  kom ite tu  złoży w ien iec  od n a 
rodu n a  sa rgo fagu  T . Kościuszki.  Po  od
by tem  nabożeńs tw ie  w katedrze , udadzą 
się uczes tn icy  obchodu ulicą B e r n a r d y ń 
ską i G rodzką  na  ry n ek  do m ie jsca  pa 
m ią tkow ego, gdzie nas tąp i  z łożenie  w ień 
ców, poczem p rz e m ó w ią :  p rzew odn iczą
cy kom itetu  i p re z y d e n t  m iasta ,  a chór 
odśp iew a k a n ta tę  do s łów K orne la  U je j
skiego. T eg o ż  dn ia  o godzinie 3. popo
łu d n iu  zb io rą  się uczestnicy obchodu pud 
kop ce m  K ościuszki,  celem zw ie d z tn ia  te
goż i z łożenia wieńców. D zień  uroczysty  
zakończy wieczornica w sali „S oko ła"  o 
godzin ie  7, przeplatana^  m ow am i,  chórem  
i ork iestrą .  M iasto będzie ilum inow ane .

D n ia  1. k w ie tn ia  przed po łudniem  
kom ite t  za jm ie  się uczes tn ik)  mi obcho
du p rzy  zw iedzan iu  pam ią tek  m ias ta ,  o- 
raz w ys taw y  zabytków  z czasów T a d e 
u sz a  K ościuszki,  a o godz. 3. popo łudn iu  
odbędzie  się w  tea trze  uroczyste  p rze d 
s ta w ie n ie  d la  ludu „Kościuszko pod R a 
c ław ic am i . ,

B iuro  kom ite tu  Kościuszkow skiego  
zn a jd u je  się w K rakow ie  przy ulicy G o
łębiej 1. 5.

W ł o ś c i a n i e  k r a k o w s c y  wydali 
odezwę, w zyw ającą  lud  do wzięcia udziału 
w obchodzie wielkiej roczuicy . Odezwę 
podp isa ło  112 włościan.

„ Z a r z ą d  s t r o n n i c t w a  c h ł o p -  
s k i e g o “ u c h w a l i ł :  R oczn ica  Kościuszki 
j e s t  obchodem  narodow ym , gdyż święci 
j ą  ca ty  n a ród  polski. D la tego  i my wło 
śc ianie  w tym  obchodzie wziąć liczny 
ud z ia ł  p o w in n i  Lombardzie.), ze im ię K o 
śc iuszk i z n a m io n u je  n ie ty lko  obronę  O j
czyzny, ale i obronę ludu i podniesien ie  
go do rów nej godności obywatelskiej.  
Poniew aż , j a k  w spom nie liśm y, obchód 
rocznicy  Kościuszkowskiej je s t  narodo  
wym, przeto  w tej uroczystości nie b ę 
dziemy występowali jako  s trouo ic tw o ,  
gdyż  w sp raw ac h  n aro d o w y ch  nie ma 
u nas  s t ro n n ic tw ,  ale j e s t  jeden  naród !  
A będzie to bardzo  pięknie i pożytecznie ,  
jeśli w ła śn ie  członkowie Daszego s t ro n 
n ic tw a  d adzą  in n y m  dobry przykład,  od 
dając cześć pam ięci Naczelnikowi narodu , 
k tó ry  p rzyw dziaw szy  b ia łą  su k m a n ę  k ra 
kowskiego chłopa, walczył w okronie 
ukochanej O jczyzny !

W S t r y j u  z in ieya tyw y  m a rsz a łk a  
pow ia tu ,  h r .  K aro la  D z i e d u s z y e k i e -  
o o, z e b ra ł  się  kom ite t ,  k tóry  uchw ali ł  
obchodzić se tn ą  rocznicę  K ościuszkowską 
w n iedzie lę  1 kw ie tn ia  w sposób n a s tę 
pu jący : O godz. 7 ran o  pobudka muzyki 
ko le jow ej; o godz. 10  so lenne  n a b o ż e ń 
s tw o w rz. kat. kościele p a ra f ia ln y m ; 
kazan ie  wygłosi ks. D u tk ie w ic z ;  podczas 
n ab o ż eń s tw a  zb ie raną  będzie sk ładka  na  
kaplicę w C b r o m o b o r b ie ; o godz. 12 
w po łudn ie  zebran ie  w łościan, na  którem 
wygłosi p rof  K urek  odczyt o Kościuszce,

cycb, rzuca  się w opłotki i w chwili 
gdy rów przesadza,  pada  z koniem, k tóry 
s ię  wraz z n im  obala. P rzy tłoczonego  
tym  ciężarem  r a n ią  k i lkak ro tn ie  ko
zacy ..

M oskw a g ó rą !
O godz. 1 z p o łu d n ia  ucichły  s t rza ły .  

F e r se n  by ł p an e m  placu. Do sali zam ku 
maciejowickiego, p rzepełn ione j  s ta rszyzną  
rosyjską, w prow adzano  znam ien itszych  
jeńców, j e n e r a łó w : S ierakow skiego , K a- 
m ińsk iego ,K niaz iew icza ,  b ry g a d y e ra  K op
cia, N iem cewicza i F isze ra .  O godz. 5 
kozacy n a  sp isach  p rzynieśli  k rw ią  z la 
nego, n iep rzy tom nego  Kościuszkę.

F a ta lu a  k lęska m aeiejowicka, kończąca 
przedwcześnie pow stan ie ,  by ła  — zda 
n ie m  fachowej k ry tyk i — w ypadkiem  
n ieszczęśliwym , ła tw y m  do om inięcia. 
A le  i w razie pom yślnym  nie należało  
zapom inać ,  że za F e rseu e m  dąży ł Su w a
rów, za Suw arow em  R um iancow . D zień 
M aciejowic p rzyszedł za w cześnie,  jak 
p rzedw czesnym  był w ogóle w ybueh  tej 
rewolucyi.*)  (C. d. n.)

Stanisław  Pepłowski

*) „Dzieje Tadeusza Kościuszki1* przez 
generała Paszkowskiego (Kraków 1872) str. 
1 3 8 — 162. — „Pamiętniki moich czasów** 
J .  U . Niemcewicza (Paryż 1 8 4 8 ) str. 217 
do 224. —  .„Dzieje wewnętrzne Polski za 
Stanisława Augusta* przez Tadeusza Korzo
na (Kraków 1886) T. IV. Cz. 2. Str. 554 
do 567, 6 0 0 - 6 6 2 . —  „Gazeta Wolna W ar
szawska* 1794 str. 705 — 710. —  „Naj^ 
nowsze materyały do dziejów Kościuszki" 
(Przegląd polski 1888 t. 90 str. 494.

poczem nas tąp i  ugoszczenie  włościan  i 
rozdanie  b roszur  o Kościuszce, w ize run 
ków jego ,  tudzież obrazu „B itw a pod 
R ac ław icam i"  ; o godz. 3 popo łudn iu  n a 
bożeństw o w sy n a g o d z e ;  od godz. 5 — 7 
odczyty  w tow. Gw iazda,  Sokół, C zy te l
n ia  kolejowa, tudzież w szkole p rze m y 
słowej ; o godz. 7 odczyt prof. M azanow- 
skiego w resursie  i koncert.  W s tęp  p ła 
tn y  a dochód przeznaczony  na fundacyę 
im. Kościuszki.  N ad to  n a  w niosek p a n a  
M azanowskiogo um ieszczoną zos tan ie  
w kościele para fia lnym  tablica poświęcona 
pam ięc i  Kościuszki.

W  Ł a ń c u c i e  obchodzoną będzie  
uroczystość również  d n ia  1 kwietnia . 
W ilią  tj. 31 bm . odbędzie się ogólna 
i lum inacya  m i a s t a ; ran o  1 k w ie tn ia  o 
godz. 6 pobudka  „H a rm o n ii"  ze Lw owa; 
o godz. 9 r a n o  zb io rą  się uczestnicy ob
chodu  przed m a g is t r a te m ,  a w szczegól
ności depu tacye  i fep rezen tacye  gm in , 
tow arzystw o  Sokół, s t ra ż  ogn iow a ze 
s z ta n d a ra m i ,  cechy  i b ra c tw a  z cho rą 
gw iam i,  skąd  z H a rm o n ią  na  czele wy
ruszą  do kościoła, gdz ie  odbędzie się o 
godz. 10 m sza św. S tą d  udadzą się  ucze
s tn icy  obchodu n a  rynek  celem  o tw arc ia  
ulicy „K ościuszk i" .  „E cho"  odśpiewa 
kan ta tę .  Po przem ow ie nac ze ln ik a  m ia s ta  
nas tąp i  bezp ła tne  rozdaw anie-  b roszur  i 
podobizn Kościuszki pomiędzy lud. p o 
czem pochód z m uz y k ą  n a  czele* N ow ą 
ulicą. W ieczorem  odbędzie  się p rz e d s ta 
w ien ie  obrazu  d ram a ty czn eg o  Anczyca 
„K ośc iuszko  pod Racławicam i.*

Tow. sztuk pięknych
odbyło w Krakowie d. 18. bm. zgromadzenie 
członków. Zebranych powitał p. Henryk R o
dakowski, nowy prezes, wybrany przez dy- 
rekcyę Towarzystwa po złożeniu tej godno
ści przez ks. Marcelego Czartoryskiego, — 
a poświęciwszy kilka słów wspomnienia mi
strzowi Matejce, zawiadomił że b. sekretarz 
Towarzystwa p. Zygmunt Cieszkowski ustą
pił ze swego stanowiska. „Wskutek te g o — 
mówił dalej p. Rodakowski —  dyrekeya u- 
prosiła na prowizorycznego zastępcę pana 
Konstantego Górskiego. Szkontro przy obję
ciu mojego urzędowania przeprowadzone 
wspólnie przez p. adwokata Pieniążka, p. 
Benedyktowieza i przozemnie, okazało, że 
stan kasy jest w najzupełniejszym porządku. 
Porządek ten potwierdzonym został przez 
kontrolę pp. lustratorów rachunkowości". 
Następnie imieniem dyrekcyi złożył spra
wozdanie tymczasowy sekretarz p. Konstanty 
Górski, a p. Michał Gołąb sprawozdanie 
imieniem komisyi kontrolującej. Rezultat 
jest następujący : za 5564 akcyj uzyskano 
kwotę 28.376 zł., ze zwidzenia wystawy 
3778 zł., (więcej o 814 zł., aniżeli w roku 
1892); ogólny dochód wynosi 40.734 zł. 
Rozcbód: zakup dzieł sztuki do rozlosowa
nia 7438 zł., koszta premii 10.446 zł , 
czynsze 3918 zł., pensye i zasługi 4432  zł. 
Ogólue rozchody wynoszą 37.674 zł. N a rok 
1894 zostało w gotówce 3459 zł. Fundusz 
żelazny Towarzystwa wyuosi 24.610 zł.; w 
r, 1892 wynosił 23.792 zł.

Z porządku odbyło się rozlosowania dzieł 
sztuki między członków. Mianowicie Wygra
ły  między innymi 303, 324 Mainicki F ra n 
ciszek: „Jesienne gałązki1' Stacbiewicza, 150 
złr ; 571 dr. Gkoczyński z Jaworzna : „W ło
szka" Saskiego 75 złr.; 718 Seideukandel 
Maksymilian : „Zbiór kukurudzy" Jaroszyń
skiego 250 złr. 1009, 1062 Blaim Sewe
ryn ze Lw owa: „Opuszczona" Wodzinow-
skiego 250 złr. 1072 Madeyski Piotr ze 
Lwowa: „Św. Stanisław" Młodnickiego 30 
złr. 1139 Masłowski Wacław ze Lwowa: 
„W parku" Bratkowskiego 30 złr. 1246, 
1305, 1312 Rybicki Alojzy ze Lwowa: 

Oczekiwanie" Kruszewskiego 180 złr. 1330 
liwiński ze L w o w a : „Ulica w Krośnie"

Grabińskiego 60 złr. 1364 Baczewski Le
opold we Lwowie: „Szałas" Bierkowskiej
60 złr. 1376 Podocki August z Równego : 
„Powrót do domu" Grabińskiego 60 złr. 
1388 hr. Baworowski Michał z Sorocka ; 
„Krajobraz" Harasimowicza 100 złr. 1479,, 
1504 Samuel Horowitz ze Lwowa: „Hanu
sia" Młodnickiej 30 złr. 1529 ks. Adam 
Sapieha z Krasiczyna : Łąka z Dory" Obsta 
55 zł. 1554, 1561 Konwent 0 0 .  Franciszkanów 
we Lwowie: „Zima" Stasiaka 25 złr. 1838, 
2060 Mojsowicz Stanisław ze Lwowa: „Stu- 
dyuin Lewandowskiego 50 zł. 2121 Peczek 
Karol ze Lwowa: „Krasula* Dowrada 80
zł. 2190  Feder Maurycy ze Lwowa: „Gorz 
ka dola" Jezierskiego. 2428. 2469 Muszyń
ski Jan  ze Lwowa: „Dublet" Daczyńskiego 
80 zł. 2688. 2804 Gasperska Helena ze
Lwowa: „Krajobraz" Wieliczki 30 zł. 2885. 
3099 Theudorowicz Stanisław ze L w o w a: 
4 portrety Maleszewskiego 8 zł. 3138 dr. 
Tadeusz Rutowski ze Lwowa: medalion Ma- 
ti-jki 5 zł. 4508 Kasa oszczędności w No
wym Sączu: „Po burzy" Grabińskiego 60 zł. 
4905. 5417 Piątkowski Wiktor ze Lwowa: 
„Wodospad P ru tu "  Harasimowicza 120 zł. 
5439 Kleeberg Wilhelm z Granicy: „Na
tropie" Piccarda 150 zł. 4472 „Z naszych 
okolic" Gramatyki 200 zł. 5775 dr. Kazi
mierz Zgórski ze Złoczowa: „Gratul n t“ Po
piela 50 zł. 5792. 5946  Bełza Władysław ze 
Lwowa: „W kaźni" Krzyształowicza 150 zł. 
6429 Freudenreich & Cynka z Poznania: 
„Po balu" Aleksandrowicza 80 zł., 6431 
ks. Wiśniewski z Kęblowa : figura Króliko
wskiego dłuta Lewandowskiego 25 zł., 6434 
Specht z Poznania: „Z nad Dniestru" Nar- 
mańsaiego 2 5 0  zł., 6445 ; 6564 Kwieciński 
z Strzelna: „Brzesko" Stasiaka 150 zł., 
6985 Rogaliński Eustachy z K ró l ikow a: 
„N a pastwisku" Popowskiego 250  zł., 7919 
Lachowicz Władysław z Jaw orow a: „Stu-
dyurn damy" Dębickiego 30 zł., 8060 N o
wak Jakób z Przemyśla: „Wywiezienie S ta 
nisława Augusta" Łuskiuy 180 zł., 8355, 
8363, 8396 ks. Sprychalski z Bydgoszczy : 
„Pop i niewiasty" Wildstossera 80  zł., 8441 
Kublicka Piotrach Iza z Sm ieszkowa: „Pop 
i kobiety" z terrakoty 25 zł. 8532 ks. 
Zwierowicz: „Indyanin" Zawiejskiego 200
zł., -8562.

K R O N I K A .
Lwów dm a 20 marca.

Z apisk i o so b iste . Wysoce ceniony po- 
wieściopisarz nasz T. T. J e ż  (Zygmunt 
Miłkowski, obchodzi d. 23. bm, 70 roczni 
cę urodzin. Lwowskie Koło literaeko-arty- 
styczne uchwaliło z tej okazyi skorzystać 
i przesłać mu wr dniu tym do Genewy te
legram z życzeniem.

M ianow ania. Namiestnik zamianował 
Stanisława Święcickiego, Ludwika Wyszyń
skiego, oraz Karola Kreglera, kancelistami 
policyi w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie.

Krajowa Dyrekeya skarbu zamianowała 
Ferdynanda Antoniego 2-ga im. Górkę ad- 
junktem podatkowym w XI klasie rangi.

W ybór u z u p e ł n i a j ą c y  jednego czł n- 
ka Rady powiatowej w Sokalu, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na  dzień 
7. maja b. r., a jednego członka tejże Ra
dy z grupy większej posiadłości na dzień 
9. maja b. r.

Z a tw ierd zen ie  w y b o rn . Minister 
handlu zatwierdził ponowny wybór Adolfa 
H .  Byka na prezydenta, a Michała Kulaka 
na wiceprezydenta Izby handlowo-przuny- 
słowej w Brodach na rok 1894.

D oktorat. Stanisław Witalis Ciecha
nowski, otrzymał na uniwersytecie krako
wskim stopień doktora wszech nauk lekar
skich.

Z m iana w ła sn o śc i. Dobra Wisłok, 
w powiecie sanockim, o obszarze 2400 mor
gów, kupiła  gmina Wisłok. Dobra Miliu- 
czeny, w powiecie sereckim na Bukowinie, 
nabył od p. Schlafera za sumę 80.000 zł. 
Witold hr. Wolański.

S to p ień  lek a rzy  w e te r y n a r y l otrzy
mali we Lwowie: Lucyan Pietrzykowski ze 
Stopnicy w Król. Polskiem, Włodzimierz 
Dotrzański z Akreszor i Stanisław Mazur 
z Jas ła .

Z aręczyn y . Wielce sympatyczny a r ty 
sta dramatyczny p. Ryszard Ruszkowski za
ręczył się wczoraj z panną Heleną Zboińską, 
córką znanego nam dobrze i cenionego a r 
tysty Marcelego Zboińskiego.

M iasto nasze nie przedstawiało się j e 
szcze żadnej wiosny tak skandalicznie, jak 
obecnie w przededniu wystawy. Przejść z 
jednej strony ulicy na drugą znaczy tyle co 
niemożność pokazania się, następnie w śre
dnio porządnym pokoju, btan  dróg jest 
wprost niemożliwy i o jesieni chyba jeszcze 
będziemy brnąć w błocie podobnie jak  te
raz. Od dłuższego czasu ulic nie naprawia
no i dziś nie rozchodzi się już o wywiezie
nie błota i wj szutrowanie ale potrzeba 
przedtem naprawy fundamentów drogowych. 
Na ulicy Zielonej droga jest tak zepsutą, że 
z a s t a n o w i o n o  tam wszelki ruch wozów 
z ciężarami, co jest niebagatelną rzeczą, j e 
śli się zważy, że droga ta  prowadzi do ee- 
girlń, które obecnie mają dostawę uskute
czniać. Podobnie rzecz się ma z ul. Łycza
kowską, Piekarską, z Nowym Światem, a o 
drodze Wuleckiej to jnż chyba nie wspomi
nać. Zaczęto tam kłaść chodnik, ulicą atoli 
nie można przejechać nawet lekkim powo
zem. Roboty około naprawy dróg idą w pu- 
woln m tempie, a gdy Bię pomyśli, że po 
Świętach gdy zaozuą s ię  w potu rob tray  i l>ę-:'
dzie jeszcze większa trudność w dostaniu 
furmanek — to istotnie trzeba przyjść do 
przekonania, że przy dzisiejszej gospodarce 
będziemy'wieczuib brnąć w błocie i łamać 
koła u wozów na miejskich drogach.

N ow y p roced er . D. 12. lutego skon
fiskowaną została odezwa wydana przez 
krakowski komitet dla obchodu setnej ro
cznicy powstania Kościuszkowskiego. Sąd 
karny atoli nie zatwierdził tej konfiskaty a 
na odwołanie się prokuratoryi sąd wyższy 
krajowy również odmówił. Na podstawie 
tego orzeczenia, od którego wedle postano
wień ustawy nie ina już dalszego odwołania, 
krakowski komitet Kościuszkowskiego obcho 
du kazał odbić na nowo wspomnianą odez
wę ale i ta p o w t ó r n i e  mimo przeciwnych 
orzeczeń sądowych została skonfiskowaną. 
Co to za nowy proceder?

R o czn ica  K ościuszkow ska. Powsze
chną jest myśl iluminowania okien w dniu 
4. kwietnia br. Mieszkańcy miasta Lwowa 
i właściciele większych gmachów czynią 
przygotowania odpowiednie.

łsprawa m uzeum  im . C zartorysk ich  
była przedmiotem rozpraw na ostatniem po
siedzeniu Rady m. Krakowa. Z powodu, iż 
ks. Władysław Czartoryski zamierza utwo
rzyć ordynacyę, zaszła potrzeba poczynienia 
kilku zmian w umowie, zawartej pomiędzy 
gminą a ks, Czartoryskim. Uchwalono, iż w 
statutach ordynaeyi, którą kB. Czartoryski z 
dóbr swoich i realności, od gminy m. K ra
kowa ową umową nabytych, utworzyć za
mierza, wiuno być zastrzeżonem, iż jej część 
składową stanowi także biblioteka ks. W ła
dysława Czartoryskiego, jaką  tenże w K ra
kowie założy, tudzież, iż zbiory naukowe, 
zwane Muzeum ks. Czartoryskich, ulrzymy- 
wanem będzie zawsze w Krakowie, z za
strzeżeniem wolnego i bezpłatnego wstępu 
dla publiczności. Równocześnie u c h w a l i ł a  
Rada miejska wnieść petycyę do obu Izb 
Rady państwa o jak najrychlejsze i pomyśl 
ne załatwienie sprawy utworzenia ordynaeyi 
ks. Czartoryskich.

Pożar. W nocy z 13. na I V  marca 
bm. wybuchł na  folwarku w Dolnej Wsi, 
koło Myślenic, własności ks. Liibomirskiej, 
pożar, który w jednej chwili ogarnął wszy
stkie prawie zabudowania gospodarskie. 
Ogień był tak gwałtowny, że nawet bydła 
nie można było uratować, w skutek czego 
77 sztuk bydła  rogatego i 4 konie padły 
pastwą płomieni. Spłonęło 15 zagród a nad
to nie obyło się i bez ofiar w ludziach. W 
płomieniach zginęło dziecko 5-letnie, dwoje 
dzieci odniosło lekkie uszkodzenia, a jedna 
kobieta która rzuciła się w ogień celem ura
towania kilku reńskich, została ciężko po
parzoną.

Z B uczacza piszą nam: W ciągu nie
spełna dwóch tygodni mieliśmy tu aż trzy 
pożary : Pierwszy na Nagórzance, gdzie się 
spaliły dwa brogi zboża, a tylko zupełny 
spokój w powietrzu przyczynił się do tego, 
że pożar nie przybrał większych rozmiarów, 
gdyż sikawki miejskie z braku koni na 
miejsce pożaru wyruszyć nie mogły. Gmina 
bowiem własnych koni nie posiada, a poli- 
cya za słaba, ażeby zwuBić fiakrów do do

starczenia koni do sikawek, choó ajent T o 
warzystwa krakowskiego ofiarowywał 5 zł. 
od pary. Dziwniejsza jeszcze rzócz, że — 
chociaż pieniądze na parę koni leżą złożone 
u ajenta Towarzystwa krakowskiego — 
gmina dla tych koni utrzymania daó nie 
chce. W sobotę popołudniu zaś spłonęły na 
Podlasiu dwie chaty ; do tego pożaru wyru
szyły wprawdzie ikawki, ale dość późno. 
Najgroźniejszym jednak był pożar trzeci, 
który wybuchł w rynku we wtorek w samo 
południe ; tej ostatniej jedynie okoliczności 
zawdzięczyć nabży, że ratunek był szybki, 
a miasto uchronione zostało od katastrofy 
stryjskiej. Pożar ten wykrył znowu jedną z 
jaskraw ych anomalij tutejszych: W najgę
ściej zabudowanej części miasta, w izbie 
czterometrowej, nagromadzona była wielka 
ilość nafty, smoły itp. palnych materyałów 
i odbywała się tam fabiykacya masy do po
dłóg przez niejakiego Grossa tak nieostroż
nie, iż gorąca masa zajęła się na oiecu, a 
od niej nagromadzone materyały. Śledztwo 
sądowe wykaże, czy to się działo za wiedzą 
i bądź to jawnem, bądź milcząceąj zezwole
niem organów miejskich, a władze sądowe 
słynące w Austryi z energii i swej bezstron
ności ukarzą niewątpliwie nietylko bezpo
średnio winnego, lecz też pośrednio winnych 
funkeyonary uszów miejskich, którzy na tak 
rażące obchodzenie przepisów ogniowo-poli- 
cyjnych pozwalali.

A może i Wydział krajowy raczy wyde
legować komisyę, któraby zbadała anormal- 
malne stosunki miejskie. — n —

Z G raeu donoszą, że zmarły tam P a 
weł hr. Potocki, jest synem śp. Stanisława 
i Anny z Działyńskich. Liczył on lat 20, 
wszyscy cenili go wielce zarówno dla przy
miotów serca jak  i umysłu, a śmierć na 
stąpiła skutkiem, jak  jedni utrzymują, poje
dynku, inni wypadku.

Z W iednia  piszą: Tutejsze Towarzy
stwo lekarskie wybrało zwoim prezesem w 
miejsce śp. Billrota prof. dr. Leopolda Dit- 
tla a wiceprezesem dr. Rudolfa Chrobaka.

C hrzestna córk a  T adeusza  Ko 
ŚC l is zk i  Dziennik poznański pisze: Do
wiadujemy się, że cólka generała Dąbrow
skiego, Bogumiła Mańkowska, skończyła 
d. 19. bm. 80 lat i była rówienniczką i 
przyjaciółką śp. hr. Augusta Cieszkowskiego. 
Trzymał ją  do chrztu Tadeusz Kościuszko 
w Paryżu, gdzie się urodziła w r. 1814.

F a ł s z y w y  i n ż y n i e r .  W Wiedniu nad 
kanałem prowadzącym do Dunaju leżą tu 
i ówdzie ponagromadzone całe stosy kamie
ni. F ilut jakiś udający inżyniera, zaopatrzo
ny w miarę metrową robił z miną całkiem 
seryo w sobotę popołudniu pomiary jedne
go takiego stosa kamieni, a następnie przy
woławszy Słowaków, szukających roboty, 
polecił im usunąć te kamienie, tamujące 
rzekomo komunikacyę, za co obiecał im do
brą zapłatę. Słowacy ciesząc się, że znale
źli zarobek, żywo zabrali się do pracy i 
po niedługim czasie większa część kamieni 
była już w kauale...  Przypadkiem nadszedł 
na to miejsce rzeczywisty inżynier, i nie
mało się zadziwił, zobaczywszy, co się dzie
je. Dopiero po przywołaniu asystencyi udało 
mu się przerwać robotę Słowaków, tymcza 
sein jednak filut, udający inżyniera, uznał 
za stosowne ulotnić się.

R ep a iry a ea  K o s s u  b*. Z Turynu 
przychód ,ą ooraz bardziej niepokojące wieści

prawie żadnej nadziei. Naród węgierski 
przygotowany już jest na śmierć swego bo
hatera, lecz przeni-ść nie może, aby umie 
rał on na obczyźnie jako ekspatryowany. 
P raw o  przynależności do królestwa Węgier 
stracił bowiem Koszut w skutek ustawy
0 przynależności z r. 1879. Otóż zaraz na 
pierwszą wieść o niebezpieczeństwie choroby 
Koszuta, wniesiono do sejmu węgierskiego 
petycyę, opatrzoną mnóstwem podpisów o 
repatryacyę. Nad petycyą jego tą jak 
już wiadomo z telegramów obradowała one
gdaj komisya petycyjna. Referent Szasz, wy
chodząc ze stanowiska, że prawo obywatel
stwa Koszuta nigdy nie zgasło, ponieważ 
jest on honorowym obywatelem wielu miast 
węgierskich, proponował złożenie tej petycyi 
do archiwum sejmowego. Nanassy jednak i 
3 jeszcze członków komisyi byli innego 
zdania i żądali zmiany ustawy o przynab 
żności w ten sposób, że przez wydaleri.  
się z kraju nie traci się jeszoze obywatel 
stwa i tym obywatelom, którzy przez odno
śny przepis ustawy o przynależności, prawo 
to utracili, przywraca się im napowrót. 
Sprzeciwiali się temu ministrowie Weckerle
1 Hieronymi, a ten ostatni dodał, że Kossuth 
nie dlatego stracił prawo obywatelstwa, że 
ustawa tak nakazuje, ale dlatego, że nie 
chciał się ustawom poddać? Wyjątków zaś 
z pod ustawy naw et, dla takiego męża jak  
Koszut czynić nie wolno. Na to Rud 
nyauszky postawił wniosek zażądania rewi- 
zyi ustawy o przynależności i wniosek ten 
pizyjęła większość komisyi, postanawiając 
zarazem przedłożyć go wraz z petycyą o 
repatryacyę Koszuta na najbliższem posie
dzeniu sejnm. Nanassy zaś zastrzegł sobie 
wniesienie w sejmie swego wniosku jako 
votum separatum.

T o łsto j i Jego n a k ła d c y . D aily  
Chronicie ogłasza list lir. Leona Tołstoja, 
w którym tenże ponownie przypomina, że 
od r. 1881 nie bierze za swe prace literac
kie żadnej zapłaty i każdemu pozwala wy
dawać dzieła swoje w oryginale, przekładzie 
lub wyjątkach. „Nakładcy poza granicami 
Rosyi —  pisze Tołstoj —  nie wiedzą, jak 
się zdaje, o tern mojem pozwolenia. Zdarza
ją  się wypadki, że niektórzy nawet przy
właszczają sobie wyłączne prawo nakładu i 
innym wydawania dzieł moich zabraniają. 
Oświadczam zatem ponownie, że dzieła mo
je oddaję wszystkim nakładcom bez różnicy 
którzy rozpowszechnianie ich za pożądane 
uważają".

A e r o b e l b t .  w  petersburiklm towarzy
stwie technioznem inżynier Sumowski de
monstrował dowcipnie obmyślany przyr*ąd 
(aerobelki) przeznaczony d l a  celów wojsko
wych. Są to worki z tkanin n i e p r z e m a k a l 
nych, długości 21 więooj arszynów, różnej 
średnicy, które po napełnieniu ich za po
mocą pom jy tłoczącej powietrzem, mogą 
wytrzymać ciężar 1693 pudów. Z worków 
takich łatwo i prędko można wznosić ogro
mne budowle na lądzie i o s ą d z a ć  mosty 
pontonowe. Przed napełnieniem ich powie
trzem zajmują one mało miejsca, są lekkie 
i wygodnie dsją się przewozić. Można z nich 
tworzyć całe góry, ich pomocą wydoby

wać statki zatopione lub osiadłe na mieli
źnie. P. Sumowski powiadomił, ie  rosyjskie 
ministerstwo komunikacji wyasygnowało już 
pewną sumę na dokonanie prób je g o  wy
nalazku.

N o ta ry a sz -p o e tn  : Hipoteka czysta jsk 
łza, jak uśmiech dziewicy, jak gładka toń 
jeziora, której nie mąci nie tylke wiatr wpi
su ale nawet leciuchay zefirek ostrzeżenia.

Z m a r l i .
Adam Michniewicz, adjunkt podatkowy, w 

Obladowie zmarł d. ltf. bm. w 33 io^u życia.

Sztuki piękne.
T e a tr .

„Nie żartujcie z plotkarstwem, to prąd 
nietylko obmierzły, ale i s t raszny"— prze
strzega Bałucki w swojej ostatniej komedyi 
„Bajki", i wykazuje ile to złego ta chroni
czna wada naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
w miastach mniejszych, sprawia i do jakich 
przykrych, często tragicznych wypadków pro
wadzi.

Za tło wziął autor życie w drugorzę- 
dnem mieście i na niem kreśli następującą 
fabułę, Bankierowi Morwie, prowadzącsmu 
spekulacyę na wielką i szeroką skalę, idą 
interesy bardzo dobrze; kupuje willę i wła
śnie ma zamiar ofiarować swej żonie Julii,  
w dniu jej imienin, garnitur brylantów. Nie 
znając się na biżuteryach prosi kuzyna L u 
dwika i panią Grubalską o pomoc przy wy
borze klejnotów, naturalnie w tajemnic 
przed żoną. Aby zaś jego wydalenie się z 
domu, nie zwróciło jej uwagi, (.powiada Lu
dwik pani Morwie o nagłem bankructwie 
jednego z korespondentów, co nibyto zmu
sza jej męża do natychmiastowego wyjścia 
w interesach. Niewinne kłamstwo pociąga 
przykre skutki i tu poczyna się zawiązywać 
intryga. Pani Morwowa opowiada o tem b a n 
kructwie pani Wścibióskiej, której ięzyk n i
kogo nie oszczędza. I  tak opowiada ona pa
nu Klonowskiemu niesłychane rzeczy o Ka
rolu Będzińskim, staraj .cym się o jego cór
kę Tecię, a Grubalskiemu podszepnęła, że 
żona jego go zdradza i że syn jego," przed 
dwoma miesiącami urodzony, nie koniecznie 
jest jego. Wiadomość o bankructwie, które 
miało dotknąć pana Morwę, i to wiadomość 
z ust jego żony pod pieczęcią tajemnicy u- 
słyszana, jest dla takiej pani Wścibińskiej 
pyszną okazyą. Z wdzięczności ściska panią 
Morwowę , i aby ją  pocieszyć, opowiada jej, 
że mąż jej ma romansik z panią Grubalską.
I  naraz mamy trzy intrygi.

Plotki paui Wścibińskiej, jak  ziarno 
rzucone na urodzajną ziemię, a taką dla 
plotek z pewnością jest życie miast pro- 
wiucyonalnyoh, plenią się szybko. Najpierw 
między małżeństwem Morwów przychodzi do 
nieporozumienia. Potem wszyscy klienci 
Morwy dowiedziawszy się za pośrednictwem 
pani Wścibińskiej o jego stratach, pospie
szają po odbiór swoich kapitałów i Morwie 
grozi już bankrnctwo. Wreszcie Grubalski 
przekonawszy się o niewinności Bwej żony, 
przychodzi żądać od pani Morwowej zadość
uczynienia, gdyż tę wskazano mu jako a u 
torkę potwarzy na jego żonę; zamiast je
dnak otrzymać żądaną satysfakcyę, zostaje 
orze z pana Morwo wezwuMłjfłu na pąjedy-

# r ^ - " f f o j e r r y r i k n  tym dowiaduje się od 
Ludwika pani Morwa i wybiega na miejsce 
spotkania, aby do stareia krwawego nie 
dopuścić.

I nie wiedzieć, do czegoby doszło, gdy
by nie przypadek. Grubalski wykrył plot
karkę , przyczynę wszystkich zaw ik łań , 
Morwa unika bankructwa i godzi się z żoną, 
Będziński wychod i z całej afery niewin
nym jak baranek, a Wścibińska na wszy
stkich polach została skompromitowaną. 
Czy jednak nauka ta wyleczy ją  na zawsze 
z ohydnej przywary, wątpić można.

Jak  widzimy, jest to komedya w eałem 
tego słowa znaczeniu tendencyjna i tem od
bija od dawniejszych —  nie mówimy tu o 
„Flircie" —  utworów Bałuckiego, dla swej 
lekkości i wesołości tak przyjemnych do 
słuchania. „Bajki" trzymane są w tonie 
izaryrn, jak  ich tendeneya i mniej wpraw
dzie bawią, ale tak jaskrawo przedstawiając 
przed oczy nasze smutne następstwa owej 
społecznej choroby, plotkarstwem zwanej, 
skłaniają nas do zastanawiania się, a to 
przecież było celem autora.

I  artystyczna wartość „Bajek" jakkol
wiek nie dorównuje takiemu „Domowi o- 
twurtemu", nie jest małą. Odznacza się 
przedewszystkiem prawdą życiową; szcze
gólnie typy, które nam tu autor wprowadził 
są tak prawdziwe i tak doskonale podchwy
cone i scharakteryzowane, że słuchaczom
się zdaje, iż gdzieś tę lub ową poBtaó w
życiu już spotkać musieli. Niektóre tylko
motywy akcyi są nieco naciągnięte.

„B ajk i"  n a  naszej scenie przedstaw ione 
były wczoraj po raz pierw szy i znalazły  u 
publiczności życzliwe przyjęcie, zwłaszcza 
ak t pierw szy i d ru g i szczerze były oklaski 
wane, scena zaś fiualna obudzT a ogólną 
wesołość. Z artystów  biorących u d z ia ł w 
w ykonaniu tej sz tuk i, najw ięcej zasłużonych 
oklasków  zeb ra ła  pani Gostyńska, która w 
roli bajczark i W ścibińskiej b y ła  uiezrów na- 
ną. Obok niej w yróżniali się pan i S iem asz- 
kow a i G ostyńska i panow ie Żelazowski i 
C hm ieliński Doskonale scharak teryzow ani 
byli PP- Siemaszko i Feldm ann, a p. T ra- 
pazo d a ł nam  kom iczną k a ry k a tu rę  P aw cia . 
R eżyserya b y ła  n a d z w y c z a j  sta ran n ą  i  z a 
s łu ży ła  na  ogólny poklask.

ł ł e p e r io * * '  W teatrze br.
Skaibka dziś we wtorek przedstawienie skła 
dane; występ słynnego skrzypka Juliusza 
Teodorowicza. Rozpocznie „Fotografia J ę 
drusia*  komedya w 1 akcie Zygmunta Przy
bylskiego, nastąpi I. Sarassate: „Koncert
cygański". I I  Auer: „Rapsodya węgierska*. 
III. H ubay: Hejre Kati, z stowarzyszeniem 
orkiestry teatralnej, odegra p. Juliusz Teo- 
durowicz —  zakończy „Nawrócenie" kome
dya w 1 akcie Karola de Courcy. Ju tro  we 
środę po raz drugi „Bajki" komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Ostatnie przed
stawienie przed świętami. We czwartek pią
tek i w aobotę z powodu wielkiego tygo
dnia teatr zamknięty. W  niedzielę na do
chód stowarzyszenia wzajemnej pomocy ar
tystów sceny lwowskiej, popołudniu „Młyn
dyabelski" czarodziejsko-rycersko-komiczny
meledramat w 5 aktach ze śpiewami Dam 
sego. Występ Sabińci Z ie liń*  iej z Warszą-
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je d n a  ty i ko praw dziwił, że m in is te r  wy 
znań  i ośw ia ty  B o s s ę  zos tan ie  m in i 
s trem  sp raw ied liw ośc i  n a  m iejsce Schel 
liga, k tó ry  u s tępu ję  z powodu s ta rośc i

k r a j  e k o n o m ic z n ie  d ź w ig a ją c y c h ,  w y 
k a z a ł  z n a m i e n i t y  p o s t ę p  w  d ą ż e n iu  do 
c e lu  w y t k n i ę t e g o  i  g o r ą c o  d z ię k o w a ł  
z a  p o p a r c ie  d o z n a n e  ze  s t r o n y  k o m i
t e t u  T ow . go sp .

P o  u w o ln ie n iu  od c z y t a n i a  p ro to k o 
łu  p rz e sz ło ro c z n e g o  w a ln e g o  zeb ran ia ,  
p r z y s tą p i ł  s e k r e ta r z ,  p. J a n  W i lo w ie y -  
ski,  do  o d c z y ta n ia  s p r a w o z d a n ia  k o m i
t e tu  za  ro k  1893, w  k tó r e m  z a z n a c z o n o  
w id o cz n e  po le p sze n ie ,  za sz łe  w  k r a j o 
wej u p r a w ie  t y t o n i u , j a k o t e ż  ż y c z l i 
w ość  o k a z a n ą  w b ie ż ą c y m  r o k u  ze  s t r o 
ny  w ła d z  d la  in te r e s ó w  te j  p rodukcy i .  
W  s p r a w ie  p o d ręc zn ik a  p o ru szo n e j  w  
s p ra w o z d a n iu ,  d a ł  prof. W ł a d y s ł a w  T y 
n ie c k i  w y j a ś n i e n i a , odn o sz ąc e  s ię  do  
w y d a w n ic tw a  te g o  w  „ M a c ie rz y  p o l 
s k ie j"  i z m ia n  w  rę k o p is ie  p. Z y g m u n 
t a  J a k l i ń s k i e g o  p o c z y n io n y c h .

S p ra w o z d a n ie  z w y k u p u  p r o d u k tu  
p rze z  m a g a z y n y  r z ą d o w e  w y k a z a ło  z 
j e d n e j  s t r o n y  s u m ie n n e  i  lu d z k ie  p o 
s t ę p o w a n ie  c. k. o r g a n ó w  w y  k u p n a  
w z g lę d e m  p ro d u c e n tó w ,  z d r u g ie j  zaś  
s t r o n y ,  u w id o c z n i ło  s k u tk i  n a u k i  i n 
s t r u k to r a ,  g d y ż  g m in y ,  w  k tó r y c h  t e n 
że  w ro k u  b ie ż ą c y m  w  l ic zn y c h  p o u 
c z e n ia c h  u d z ie la ł  p r a k ty c z n y c h  w s k a 
zó w e k ,  w y r ó ż n i ł y  s ię  ja k o ś c i ą  d o s ta r 
c z o n e g o  m a t e r y a ł u  i  c e n ą  z a  n ie g o  
o s ią g n ię tą .

Co do  o b e s ła n i a  w y s t a w y  k r a jo w e j  
z d a ł  s p r a w ę  k o m i t e t  z c z y n n o śc i  w  ty m  
k ie ru n k u  p rz e d s ię w z ię ty c h ,  zaś  n a  w n io 
sek  p. L a n g i e g o  u c h w a lo n o  spo rządz ić  
m a p ę  g ra f ic z n ą  u p r a w y  t y to n i u  w  Ga- 
licyi.

P o  u c h w a le n iu  w n io s k ó w  k o m i te tu ,  
ja k o też  cz łonków  w  k i lk u  w a ż n y c h  
s p ra w a c h ,  m ia n o w ic ie  w  s p r a w ie  o b o 
s t r z e ń  z a p o w ie d z ia n y c h  p rz e z  r z ą d  co 
do m in im a ln e j  p r z e s t r z e n i ,  m a ją c e j  b y ć  
b r a n ą  pod  u p raw ę ,  z a m k D ą ł  p r z e w o d n i 
c z ąc y  p o s ied zen ie  o g o d z in ie  pół do 7. 
w ie  ozorem.

K r ó l  z a p e w n e  d z i ś  w iec zó r  tu p r z y 
będz ie .  J a k  s ię  zda je ,  b ę d z ie  u tw o r z o n y  
g a b i n e t  fac h o w y .TELEGRAMY

W i e d e ń  d. 20. m a rc a .  C esarz  n a  
k w ie c ie ń  u d a  s ię  n a  p o b y t  do  W ę g ie r .

W iedeń  d. 20. m a rc a .  C e sa rz  W i l
h e lm  w  p r z e j e ź d z i e  d o  A b b a z y i  p r z y 
b ę d z ie  t u  n a  d w o r z e c  k o le i  P ó łn o c n e j  
d z iś  o g o d z in ie  l l l/ g w  n o c y ,  z k ą d  
b ez  z a t r z y m a n i a  u d a  s ię  n a  d w o r z e c  
k o le i  P o łu d n io w e j .

M in i s te r  p r e z y d e n t  s e r b s k i  Z im ic z ,  
w r a c a ją c  z  R z y m u  p r z y b y ł  t u  n a  k i lk a  
d n i .

P r a g a  d. 20. m a r c a .  D w a j  s t u 
d en c i ,  j e d e n  s łu c h a c z  p r a w a  a d r u g i  
s łu c h a c z  m e d y c y n y  u n i w e r s y t e t u  c z e 
s k ie g o ,  k t ó r z y  s t a l i  p o d  o s k a r ż e n i e m  
z n i e w a ż e n i a  g o d e ł  p a ń s t w o w y c h ,  j e 
d n a k ż e  s ą d  ic h  u w o ln i ł ,  z o s t a l i  r e l e g o 
w a n i  p r z e z  s e n a t  u n i w e r s y t e t u ,  j e d e n  
n a  z a w s z e , d r u g i  n a  c z t e r y  p ó ł 
ro cz a .

B udapeszt d. 20. m a rc a .  I łez u l t& tem  
n ie d z i e ln e g o  p o b y tu  W e k e r l e g o  w  W ie 
d n iu  j e s t  f a k t ,  ż e  r z ą d  n a  w y p a d e k  
ś m ie r c i  K o t z u t a  n i e  w e ź m i e  u d z i a łu  
w u r o c z y s to ś c i  p o g r z e b o w e j  i ż e  p o 
g r z e b  n ie  o d b ę d z ie  s ię  k o s z t e m  k r a ju .  
Z t e g o  p o w o d u  p r z y g o t o w u j e  s k r a j n a  
le w ic a  o s t r e  a t a k i  n a  r z ą d ,  o b s t a j ą c  
z a r a z e m  p r z y  te rn ,  a b y  z a s łu g i  K o s z u -  
t a  t a k  j a k  D e a k a ,  f o r m a ln ą  u s t a w ą  u-  
z n a n o .

P r e z y d y u m  I z b y  p o s łó w  p o c z y n i ło  
z a r z ą d z e n i a  e e le tn  z e b r a n ia  s ię  I z b y  
w  c i ą g u  4 8  g o d z i n  p o  ś m ie r c i  K o sz u -  
ta ,  c h o c ia ż b y  o n a  z d a r z y ł a  s ię  p o d c z a s  
ś w i ą t  w ie l k a n o c n y c h .

B e r l i n  d n i a  20. m a rc a .  P rz ed  w y 
j a z d e m  do  A b b a z y i  z a a l a r m o w a ł  ce sa rz  
z a ło g ę  tu te j s z ą  i o d b y ł  p rze g ląd .

W e d le  N ordd. A llg . Ztg. p e w n e m  
je s t ,  że  a m b a s a d o r e m  w e W ie d n iu  m ia 
n o w a n y  z o s ta n ie  hr .  E u le n b u r g ,  poseł 
p r u s k i  w  M o n a c h iu m .

P etersb u rg  d n ia  20. m a rc a .  P r a s a  
p o d n o s i  z a s łu g i  m in i s t r a  W i t te g o  około 
n ie m ie c k o - ro sy jsk ie g o  t r a k t a t u  h a n d lo 
w e g o  i w y ra ż a  s ię  z w ie lk ie m  zadow o
le n ie m  o t r a k t a c i e .

J a k  z O d e ss y  don o sz ą ,  o k r ę t  floty 
o c h o tn icz e j  „ S a ra tó w "  o d p ły n ą ł  z 1.500 
ż o łn ie r z a m i  do  W ł a d y w o s to k u  (na  
w s c h o d n im  k r a ń c u  S y b iru ) .  P o r t a  ze
z w o li ła  n a  j e g o  p r z e ja z d  p rz e z  B os fo r  
i D a rd a n e l le .

P a ry ż  d. 20. m a rc a .  M ię d z y  a r e 
s z to w a n y m i  o n e g d a j  a n a r c h i s t a m i  z n a j 
d u je  s ię  n ie ja k i  O r t io ,  p o s ą d z o n y  o u- 
d z ia ł  w  e k s p lo z y i  n a  u l ic y  R u e  des  
bons  e n fa n ts .

R z y m  d. 20. m a rc a .  K o m is y a  f in a n 
so w a  z a ż ą d a ł a  s k r e ś l e n ia  w  b u d ż e c ie  
w o jn y  14, a w b u d ż e c ie  m a r y n a r k i  6 
m il .  fr .  R z ą d  o d rz u ć  ł  w sze lk ie  propo- 
z y c y e  kom isy i.

Z p o w o d u  z a w a r c ia  t r a k t a t u  n i e 
m ie c k o - ro sy jsk ie g o  p is z e  T rib u n a : N e r 
w ow o n a p r ę ż o n a  s y tu a c y a  e u r o p e js k a  
s t ą p i ł a ,  n a s ta ło  w ie lk ie  u sp o k o je n ie  i 
z n u ż e n ie .  N a w e t  F r a n c u z i  c z u j ą ,  i e  
p r z e p a d ła  n a d z ie ja  k o n f l ik tu  e u r o p e j 
sk ie g o .

N a  k u r y t u r z u  t e a t r u  w L u c c e  z n a 
lez iono  b o m b ę .

M adryt d. 20. m arca .  Z n a k o m i t a  
f i r m a  b a n k i e r s k a ,  b r a c ia  M e jio ,  o ś w ia d 
c z a  g o to w o ść  p r z e p r o w a d z e n i a  p o ż y 
c z k i  w  s u m ie  5 0 0  m il .  f r a n k ó w .

Sofia d. 20. m a rc a .  K s i ę ż n a  m a  s ię  
le p ie j ,  a l e  b ę d z ie  m n s i a ł a  w y jechać ,  i 
m o ż e  j u ż  z k o ń c e m  t e g o  t y g o d n i a  u d a  
s ię  d o  E b e n t h a l  ( m a ję tn o ś c i  K o b u r g ó w  
n ie d a l e k o  W ie d n ia ) .

B e l g r a d  d. 20. m a rca .  M in i s te r  
s k a r b u  M ija to w io z  p o d a ł  s ię  d o  d y  
in is y i .

B r u k s e l a  d. 2 0  m a rc a .  S e n a t  m a  
d z is ia j  u k o ń c z y ć  o b r a d y  n a d  p ie rw s z y m  
d z ia łe m  r e f o r m y  w y b o rc z e j .

L f a r y ż a  donoszą,  że przed z a m k n ię 
ciem sobo tn iego  posiedzenia  se n a tu ,  na  
k tó rem  se n a t  od rzuc ił  u tw orzen ie  oso
bnego m in is te rs tw a  kolonij, prezesi r e 
pub likańsk ich  frakeyj sena tu  udali się 
do m in is t r a  p rez y d en ta  P er ie ra ,  ośw iad
czając mu, że ta  uchw a ła  se n a tu  nie 
była zw róconą  przeciw gab ine tow i Pe-  
n e r  w yraz i ł  sena to rom  swoje podzięko
wanie, ośw iadczył je d n a k ,  że tylko pod 
tym w aru n k ie m  pozostan ie  na  swojem 
stanow isku , jeśli  s e n a t  uchw ali wotum 
zau fan ia  gab ine tow i i w ystosow ał n a 
ty c h m ia s t  pismo do p re z y d en ta  senatu  
O halle rae l-L acóura  z prośbą, aby na po
n iedzia łek  zw oła ł posiedzenie sena tu .  Co 
się też s ta ło  pom im o tego, że sena t  
w sobotę odroczył się do 24 kw ie tn ia ,  i 
s e n a t  r easum ując  sp raw ę,  uchw ali ł  żą- 
dauy  k redy t 150 000  frauków  na u tw o
rzen ie  m in is te rs tw a  kolonij.

P esłer L loyd  odb ie ra  z Rzym u w ia
domość, iż m in is te rs tw o  włoskiego d o 
mu k ró lew skiego  u legn ie  stanowczej r e 
form ie i og ran iczen iom . W iele  kosz to 
w nych a  n iep rodukcy jnych  dóbr k o ro n 
nych i will,  prócz pa łaców  w T uryn ie ,  
W enecy i,  F lu rency i ,  N eapo lu  i P a le rm ie ,  
a nad to  prócz will i zw ie rzyńców  w Ce- 
resole, San  Rossore, C apodim onte ,  Mon- 
za i C aste l  P orz iano ,  będzie  w zię tych  na 
w łasność p a ń s tw a  i sp rzedanych  publi
cznie. Po pozbyciu się tego b a las tu ,  zo 
s tan ie  m in is te rs tw o  dom u królewskiego 
u rządzone  w ed ług  zasad  w ładzy p ry w a 
t n e /  a  król H u m b e r t  dobrow oln ie  zrezy
g n u je  z 3 m ilionów  franków  ze swej l i 
s ty  cyw ilnej.

Serbsk i  m in is te r  s p raw w ew nętrznych  
w ys ła ł  na  g ran ic ę  B u łgary i  kornisyę dla 
dok ładnego  zbadania  ua  miejscu zajść 
o s ta tn ich .

Dział ekonomiczny
— P r o je k t  cn k row arń  w  kraju

rob i p ostęp y  j a k  już wczoraj donieśliśmy 
z inicyatywy Banku rolniczego odbyło się 
onegdaj w sprawie z; łożenia cukrowarń po
siedzenie pod przewodnictwem Andrzeja 
ks. Lubomirskiego, na którem wybrano ko
mitet z sześciu, który ma Da celu zebrać 
potrzebne szczegóły do postawienia wyraź
nego prospektu i zadanie propapagowania 
omówionego projektu w kołach znajomych, 
dla ułożenia ogólnego planu w porozumie
niu się z ankietą sejmową, która w tym 
celu na dniu 2. bm. pod przewodnictwem 
Eustachego ks. Sanguszki obradowała. Ko
mitet składa się z Andrzeja ks. Lubomir
skiego (prezesa) Kazimierza Rudnickiego 
dyrektora Banku rolniczego (zastępcę pre
zesa), Henryka Potworowskiego, Adolfa 
Wiesiołowskiego, Kazimierza Madeyskiego 
(sekretarza) i Stanisława Ostaszewskiego. 
Członkowie rozebrali czynności pomiędzy 
siebie i będą zdawać relacye Bankowi rol
niczemu. Odtąd przyjmuje bank rolniczy 
wszelkie korespondeneye i zgłoszenia każde
go w tej sprawie interesowanego czy to 
plantacyą czy kapitałem, czy też datami 
z fachowego prowadzenia cukrowarń pocho- 
dzącemi i gotów jest do wyjaśnień, o ile 
takowe stopniowo będą jemu znane.

— N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Wiedeński „Cre-
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność M oj
żesza A uerbacha, ju b i le ra  w Przemyślu, Lo
b ia  Fischera i Józefa Heublum a w Kra
kowie.

— L aenderbank  ustanowił tegoroczną 
dywidendę na 14 zł. od akcyi.

Stan pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
pada! deszcz, dziś rano wypogodziło się.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowuuy do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 764 mm.

Prognoza ua dobę dnia 21. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
4 m sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do - j- l°C , niebo będzie lekko zachmu
rzone, a  względna wilgotność powietrza 
około 80 “/„.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 21.  m arca: sw. Benedykta 
■ sw 40 Mucz. w S.

(Za ty rubrykę redakeya nie odpowiada)

w której je s te śm y ,  pow oduje  skazy i o- 
szpecenie powłoki c ia ła ,  skó ra  s ta je  się 

siną, suchą i pęlta- 
. — Jąeą. D la u n ik n ie n ia

|  tego, należy  używać
J l |r 3 § k -  ciągle do tw arzy  i do

/ ----------- r ąk p roduk tów  zw a-
2j t \  nyeh Ćrem c Sim on- P udr

\ r y ż o w y  i M ydło S im on a.
. \  W y m ag a ć  p od p isu :  Simon,
\  I t Tł a I » 19M  ul. G r*nge  BateJiere ,  i  o, 

. \  ! w P a r y /u .  W o Lwowie
w a p t e k a c h : p p . : Mik« Ia- 

scha,  W ew ió rsk iego  , R u c k e ra  i w sk ła 
dach  perfum  i u fryzjerów. 9ól
„ M E R C U R "  w  W ie d n iu .

Wiadomości giełdowe

92j Pensjonat leczniczy

F u r s t e n h o f
(stacya Kapfenberg w Styryi)

od m arca o tw a r ty  I zaw sze  Jeszcze  
pud daw ną d y r e k c ją  lekarską.

S p c c y a łis ta  ch orób  g a r d ła  
n osa  i p łu c

K o p e r n ik a  nr. 1 4 ,  II . p iętro
po 5-letuiuh studyach specyalnyeh ua klmiee prof. 
Schrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11 — 13 
przedpołudniem i od 3 —5 popołuduiu Dla ubo

gich bezp'atnie.

Dr. B. Kaczorowski
były  uczeń  szkoły  berlińskiej 

P rzen iós łszy  swój d łu g o le tn i  zakład  
den tys tyczny  

x W i e d n  a  d o  L i r o w a
ordynu je

przy ul. Sykstuskiej I. 23
( s ta ra  poczta) par te r

od g. 9 —1 przedp. i od 2 — 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum

o d  8 —9  p r z e d p .

Ostatnie wiadomości

Z rynków towarowych.
_ W iedeń d. 20. marca ł ’szfeniea na wiosnę 
o, żyto na wiosnę 6 01, ow es na wiosnę 7 'i6 .

za w o ła ł  Ge-
A ty j e  skąd

Powieść
Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

T ym czasem  G enek  za m ia s t  s i ę  uspo 
kajać, s ta w a ł  się coraz więcej c h m u r 
nym  i ro zd rażn io n y m . M ichas ia  u ła tw ia 
ją c  Olkowi i Muszce, w ed łu g  pow zię te
go pas tauow len ia ,  p o trzebne  im do os ta
tecznych w y n u rz eń  sam  na sam , chc ia
ła  z i  to pośw ięcen ie  pew nego  odwetu. 
Geuek w ed ług  je j  na iw ne j logiki, p o w i 
n ien  był za jm ow ać się  losem  siostry  tak  
gorąco j a k  ona troszczy ła  się  s p ra w ą  
brata . A jeże li  ona  pom aga jąc  bratu ,  
w y c h o d z i ła  n a  ogród, g d y  zasz ła  tego 
po trzeba,  więc tez i G enek  Dowinien 
był, s tosu jąc  się do dane j  sy tuacyi ,  r ó 
w nież  być zda ła  od s ios try ,  czyli inne -  
mi s łow y opuścić j a k  oua sa lon  czy 
w erandę  i udać się z n ią  do ogrodu.

N ies te ty  te n  c h m u rn y  G enek ,  n i e 
m óg ł  żadną  m ia rą  z rozum ieć po lityki 
M ichasi .  A lbo zos taw ał przy  ta m te j  p a 
r z e  w ów czas,  gdy  go n a jm n ie j  p o t r z e 
bow ano, lub  też s z e d ł  w ias,  n ad  rzekę,  
Ha pola, a le  n ig d y  ta m ,  gdzie  ona  p rz e 
ch a d za ła  się sam o tn ie .

— Powiedz mi moja Muszeczko,
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Na wielki tydzier 0|iwe dTmaszvn
N a b o ż e ń s tw o  kośc ie lne  po p r lsku, w J I I  W U  I l l U O A j l l
  . . .  — i„i.„ ; — Jjezl 1

Pasy do maszyn,
Płyiy i węże gumowe

t e t in r ę ,  astiest, m ininm , b ielw eiss
poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostuw

W . C Z O P P

po polsku  i po łac in i  
f p raw y  i  w op raw ie  ;

Oft.cium Hebdomadae Sanctae
bez n u t  i z n u ta m i ,  op raw na w płó- 

sjielskie i w sz ag ry u  w y b o ru j .

inzaine de Paques
wie, druWern drobnym  lub 

większym , poleca

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WŁAD. HŁLOWSUEGO
■ w  G 2 I r a . ; i 3 : © ' w i e

Lwów, Żółkiewska I. 2.
Większym odbiorcom znaczny rabat.

D R O B N E !  0 U Ł 0 8 Z E N I A  p o  c e n c i e  < d  w y r a ż a .

MA SZY N K I uniwersalne do tarcia m i
gdałów, b u łek , czeuolady, cukru itp. 

poleca P io t r  C h rzą s to w sk i, handel żela 
zny we Lwowie, plac Kapitulny i (na
przeciw katedry).

ZAKŁAD art.-lifograficzny And. Andrej- 
czjn, Lwów ulica Sylstuska 21’, wyko

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 9U9

AŁŁABANÓW KA ' bez eukm i bez a 
nyżu. Starą, czystą, żytnią wódkę, w 

skutkach lepszą niż koniak, po eea Karol 
Bałłaban we Lwowie. 966

B

JLISOWA 1E sukien przyjmuje handel 
Alfreda Klimka, Batorego 2. 963

Ma l i n y  czerwone, z duż»m owocem, 
rodzące do mrozów, 12 krzaków 50 et. 

Nasienie buraków pastewnych „Piloty1“ ki- 
iogram bO ct. Tymotkę kilo 31 ct., sprze
daje zarząl dworu w Kotowie poczta Brze- 
żany.____________________  9ul

0
,SoBA w średmm w ieku , hiegła w go- 

J  spodarstwie domowem, zn.jdzie umie 
zzcieme jako zarządczym domu przy ulicy 
Akademickiej i2, 1. piętro.

LUKj i ł .  DU LUK ROW A NIA  CIAST
świątecznych, 60 ct. funt masy migda

łowej i orzechowej do przekładania, i oleca 
cukiernia Zimmera, ulica Akademicka. 
Baby, Placki, Torty, Kołacze. 961

A dm inistrator
poszukiwanym jest do pewnego interesu, 
w jednem z miast w Galicy! wsehoJniej. 
Ka icya 2000 złr. Zabezpieczenie rzeczowe 
przenosi kilkakrotnie wartość kaueyi. Pen- 

sya stała.
Zgłoszenia listowne przyjmuje Admini- 

stracya Gazety Narodowej pod literami 
„A. A .“ ' 5425

0O N IE S IE N IE . Bundy, koce prawdziwe 
łańcuckie, jedyny skład w Galieyi oraz 

wielki wybór garderoby w handlu Jaszczy 
szyna, gmach Teatrainy. 962

1ANDARA wiedeńska, mało używana, 
i  do sprzedania u M arisehlera, Koperni

ka 3. 952

1N SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedynje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

CU K IE R N IA  W ARSZAW SKA poleca 
na św ięta: Cukry, Torty pierwszej ja 

kości (po cenach umiarkowanych). Dominik 
Knapp. 958

H ERB.4T.Ę k a raw an o w ą
c h t f  - r o s y j s k ą  892

V, kila złr. 1 60, 2 —, 3‘— i 4’—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

p ó ł g a s l s i
przewyborne, ua sposób amerykański na
dziewane indykam , kapłonami, kaczkami 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po 
leca Zi rząd dwoi u Łapszyn poczta Brzeżany

Ka r a b e l e ,  g u z y ,  a g r a f y ,  K ie
lichy  kościelne srebrne urzędowuie ce

chowane. J. Dąbrowski we Lwowie, Hali
cka 17.

ilG EN CY A  PO ŚR ED N IC ZEŃ  Domiui- 
\  k a  D oboszyńskiego (koneesyonowana 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
wałowa 2 3 , ma każdego czasu do umie
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i kamie
nicami za kaueyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. 865

ZNAKOM ITE T U T K I N1KK LEJO NE
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. - 899

♦m
♦

♦m
♦

Cukiernia Fr. Nasalskiego
przy ulicy Sykstuskiej (dawniej Akademicka)

p o leca  5437

na św ięta wielkanocne
w yroby sw e w ztikres c i i  e rn ic tw a  w chodzące,  w ykonane  
i  w sze lką s ta ra n u o ś  ią  i dobrocią  ja k o  t o : łJ8,bv, K ołacze,  
P rz e k ła d a n c e  czyli p lack i  k ra k o w s k ie ,  M azurki ze se rem  i 
z m ak iem , B a r a n k i ,  P i s a n k i ,  B>nbon.i r h i , Ci kry. Owoce. 

K o n fi tu ry .  K aw a,  H erb a ta ,  C zekolada o każdej porze. 
L ik ie ry  kra jow e , f ranc t .sk ie  i a m s te rd a m sk ie .

♦

♦

♦

v

♦

#
4

Ces. k ró l. uprzyw ile jow ana

Mmsria spirytusu, i r r t i i  i m ,  liW iw  1 octuJULIUSZA MIKOl ASGHA
I N A S T ^ J P O Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
p o leca  n a jp r z e ln ie  sz e  r o s o lls y ,  l ik ie r y , s ła w n e  w ó d k i 
p o lsk ie , starą  sta rk ę , rn m y  k ra jo w e  ja k o  też  i za g ra n iczn e , 

k o n ia k , ś liw o w ic ę  itd .
J e d y n a  fab ryka  w kra ju ,  w yrab ia jąca  bezw onny  s p i n t u s  i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
4964100/iuo do celów leczn iczych .

S k ła d y  dla m i a s t a  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Do ściągania  w ina, p iw a itp., 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

^ . l o j z z - y  X 3 Z T J L T o 2 3 .e r  

L w ó w , Rynek I. 3 8 .

D O S K O N A Ł A 5300

poleca stary  handel 4

W  O H Z . A
L w ów , S y k stu sk a  6.

Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod
Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

Sadzonki i nasiona leśne
Nasiona sosny za funt =  kg- złr 2-— 

„ świerka „ . i. - —_)70 
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 et., świerka 2-let. i 3-let. silne, po 7(1 

ct. i 1 złr. za D 00 sztuk. 5397

Kute żelazna 5241

brony diagonalne
z ruchomemi ogniwami

poleca po najtańszych cenach

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczycli
U w r a t l i  i  S p ó ł k a

F r n g a -H n b n a .
Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
P rz ez  użycie pow yższych bron , j e s t  
sp raw ien ie  roli o w ele lepsze i g le 
bę z pyrzu i chw as tów  czyszczą.

Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie.

S .  H T J T Z
Lwów, Trybunalska 1. 16 5438

Skład kapeluszy i czapek
(założony w roku 1866) 

poleca na sezon wiosenny najnowsze 
kapolus/e filcowe twa de i miękkie 
w najnowszych fasonach, także cylin
dry. kapelusze filcowe z fabryki Ha- 

biga w największym wyborze.

stare i uowe sprzedaj 
4628 najtaniej

EMIL WEINER
Wlon l., Salztho orsse 4

H andel
toiaróff taennycii

delikatesów i win
ROBERTA PREYERA

Lwów, ul. Zielona I. 4
poleca 5402

W  JOL IW  Ml
naturalne i doskont’ve, flaszka 

począwszy od 27 ct.

Wódkę żytniówkę flaszka 42 ct.

Galie. Bank kredytowy
4

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
0

i ) A S Y 6 H A T Y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASI IWA
z 8-dniow em  wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/*% A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowein wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m a ja  1 8 9 0  |>o 4 °/0

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

3i o' 
12 0

Ł u tó w , d n ia  3 1 . S t y c z n ia  1 8 9 0 .

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach)

M t y r e k c p a .

m  i hm m i— w w — maBBBS.

9m~ Cedry
wspaniałe, olbrzymie okazy, najdeli
katniejsza konfitura) 5 kilo (6 do 7 

sztuk) z łr . 3'35.

Groch cukrowy,
(w strączkach) 5 kg. kosz złr. 8*55.

M a n d a ry n k i
najlepsze, z Palermo, eleganckie opa
kowanie dlatego nadają się n a  p o 

d a r u n k i ,  5 kg. paczka 3 z ł r .

d o sk o n a łe , 5 kg. paczka złr. 3’10. 
Kozsyła za gotówkę lub za pobraniem 

poeztowem, franco z opakowaniem

F, K o ro sch itz
Wien, III., Mohsgasse 10.
R ęczy się za św ieżość i 

dobroć to w ara! 54351
gflF* Szybka u słu ga . " W

54-:4 - y y o  L w o w i e  

p r z y  n l .  G r ó d e c k ie j  1. 8 3
o tw o rz y ł  p racow nię  w sze lk ich  w y
robów s to la rsk  ch, zwykłych i a r 
ty s tycznych ,  mianowunt* kośc ie lnych , 
m eblow ych i b u d o w lan y c h  były 
•3-letni s ty p e n d y s ta  W j d / h . ł u  kraj.

Teodor Prokopowicz
który ukończył wyższą szkołę przemysłową 
we Wiedniu, złożył tamże egzamin pań
stwo -y i nabył 0 0 powie. 111 ej praktyki i te- 

oryi tak w kraju jak i za granica. 
C E N Y  N IS K I E

O gród w W ysocku ma clo 
sprzedania 6-letnie szczepy

jabłonie i grusze.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

ogrodu w Wysoeku, p. Suro- 
ehów. Cenniki na zadanie.L

M insci wydawania Diletów jazdy do A rórfcj uoinocnei
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobrs zaopatrzen e.
J T a s d f a  o « e » n . e m  » e i o  d n l « » w a .
Przy przybyciu poeiągó 4 w Lipsku test mój urzędnik zawsze obei-ny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koneesyonowana b iu ro  p rz ew o zu  F. STANEK I  w  Lipsku (L e ip z ip ) ,

300.000
wygrania J U Ż  2 .  k W i O t l l i a  !

Wiedeńska Promesa komunalna po złr 3/4 -50 c t stem pel.

złr. a. w. główna wygrana
po z łr . 2 ’— i 50 ct. 

stem pel.

200.000
Promesa Cisańska

100.000 złr. a. w. główna w ygrana! 
Obie promesy razem ty lk o  6  złr.

W e c h se ls tu b e n -A c tie n  G esellsc liaft
99 m m  je : mm m j

W I E M , I . ,  W o l l K c i l e  1 0  u n d  1 3

II
i «  "  Józef Friefllaenderf
*  inżynier,

p  w  a m m  T H
■wszelkiego rodzaju.

Wiedeń, II., D resdnerstrasse 46 .|
Cenniki i  kosztorysy gratis i  franco.

;* SpSpip' "ip̂ .SJfSp5p5pąiip5p!pipJp5p«pąiili«p.p«Ji«Ji«Ji«P«P«P«P»P5P*łi «p«F«J"«P«P«P«JiiP5r,5l’4ł

Nowość! N o w o s c !

PE R FD B Y
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!

w y n a la z k u

J A N A  IH A A T O W IC Z A
w e  Ł w t t w f e .

F . a k o a i k  l  z ł r .
Skl py w ła s n e :  ulica K o p ern ik a  1. 3, ulica H a lick a  I. I I .

W K ra k 1 w e S u k ien n ic e  1. 20 —  W C zern iow caeh  R yD ek 1. 2.

N ow ość. Nowość!
•• mm mm mmmmmmmm

m n o / o i i .

Sztuczne nawozy m

Mąkę

W

i
5384

s

li

kościaną , Mąkę preparowaną , Superfosfaty 
Saletrę eliliijską i Zuźle Thomasa

po cenach  p rz y s tę p n y c h  i dosroduyeh w aru n k ac h  z a p ł» ty
poleca

Fabrjla szlucznycli nawozów I wyrobOw 
ROMANA hr. DROHOjOWSKIEGO

^  - w  2 2 I r T a . l 5 : i e r j . i c a . c ł i .

I M M ŚH Ś  M l  M H >  S M I
i W f c ^ k i P U "

N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I

JAKUBOWSKIEGO &  ZAOUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy K arola L u dw ik a 1. 1

wieżo opuściła prasę POWIEŚĆ

«  J U L IU S Z A  G IŻ O W S K IE G O
l_ r o d z i n a  w y k l ę t y c h .

Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową złr. 2 ’30.

Do nabycia w e Wszystkich księgarniach. I

f t . r u n - n i n n - i r m . r u i

r L n

J  JAS

s

Ważno dla n. tnkitcUit. aptEtof sin.
A gen cya  i s k ła d  k om  sow y  wyrobów0 m a rm u ro w y ch  z ło m ó w  

T o w a rzy stw a  b u d ow lan ego  „ U n io n u w W ied n iu

OT. Z Ł O T I T I C I Z I E I C S - O
Lwów, ulica Jagiellońskiego 1. 8

poleca ęf)t we p ły ty  na  s to ły ,  sto l ik i  i konsoD, u m y w aln ie ,  słupy, 
wazy. s p lu w a c z k i , k o m in k i ,  m o ź d z ie rz e ,  rzeźby, pom uik i  i inne w y
roby  z rozm aitych  m arm urów , syenitów , porfirów, onyxu etc. P rz y j 
muje wszelkie zam ów ien ia  ua surow e lub w ykończone roboty , pod ług  

w ła s n y c h  lub danych  rysunków . 5355

k o n f e k e y e  d a m s k i e
w e  w ie lk im  w y b o r z e  5391

j u ż  n a d e s z ł y  d .o  m a g a z y n u

% K 1  J. Schayerów
J  ulica Karola Ludwika I. 3.

„K aufe beim  Schm led u . n ic h t lielm 8 c h m ie d e lt“ mówi stare przysłowie. 
Takowe m że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w akieh 
rozmiarach jak mój. ma przez zalnipno za gotów’kę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzysta.
P rzepyszne wzory dba osób p ry w atn y ch  g ra tis  1 fran co . 5299 

Obfite książk i z w zoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

MATftRYTE AA lin R A A F A .
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane raaterje na mundury 
c. i k. urzędników, także dla woteranów, straży ogniowych , gimnastyków, llberje, 
sukna na bilardy t Stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Chwale
bne, izetelne. trwałe, czysio wełniane to w a r; B a h ie n n e , a nie tanie s z m a ty ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  8 T IK A R O F S K Y , B e r n o  
( usiryaeki Manchester) najw iększy fab ry c /n y  sk ład  sukna w wartości ' j ,  mi
liona. P rz e s y łk i ty lk o  za za liczką  pocztow ą. Korespondencja w językach: pol

skim niemieckim, czeskim, weirierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

Fabryka jwrobdur szamotowych (ogniotrwałych) i
Hrabiego SAUERMA w Ruppersdorf (Szląsk Pruski)

powierzyła wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę

p. Izydorowi Hsrschthalowi w Krakowie ul. Floryańska 24.

Powyższe wyroby ogniotrwałe są najlepsze, , ik U  u  nas dotychczas importa 
wano; polecając takowe, polecam m ój skład materyalów budowlanych, a mianowicie 

Portland Cement zagranic ny t  krajowy, wapno hydrauliczne, p ły ty  izola
cyjne. papa dachowa, aips murarski, sztukatorski i  nawozowy. Wyroby betonowe 
posadzka cemertowa t  kamionkowa w różnych deseniach, posadzka dębowa, rury  t 
różne wyroby kamionkowe, ru ry  żelazne.

ii mplejne tory fabryczne wraz z uzbrojeniem, szyny różnych systemów i pro
fili, wagoniki, wagony, lokomotywy normalne i  wąskotorowe, lokomobile i  rzemienie 
do takowych, m aszyny, transmisye itd  itd. 5i00

Podejmuje się krycia dachów łupkiem  szląskim, francuskim  i  angielskim, da
chówką glinkową i cementową i  papą dachową. O s u s z a n ie  w i lg o t n y c h  Śol&n.

M A G A Z Y N  A  L A  V IL L E  D E  F A R I S
43- J k .  JKS JBt "ST B I Ł  ** T T  A  J t t  K

Lwów, p!ae H alick i liczba 2
54 3 poleca 5423

n a j n o w s z . '  ( a o o n y  k n p e l o o z y ,  c y l i n d r ó w
i w ogóle nowrości na sczou wiosenny.

kiassi w Opawie
(Troppau) Szląsk austryacki

Skład nasion rolniczych i leśnych
założony w  roku 1857

poleca 5142

najlepiej wypróbowane nas ona każdego gatunku i rodzaju
hartownie i drobiazgowo.

P ró b k i  i cennik i b ez p ła tn ie  i f ranco

Dla mężczyzn!

I
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-eiektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły ,męskiej zawsze okazywał się baidzo skutreznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła ’wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do u&byeia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugeufeld , Wien, I. Schuler- 

!"> strasse 18.

4629

O e n  v  y . n r ż o n e  o  1 5 % .

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  I ł u d y m i t i e

Stowarzyszenie zarój estrowe ne z poręką ograniczoną i *• bweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  i  s ł e c i a r s k i e

tudzież pasy do m  s z y n , l in y  k r fa ro w e  1 p r o m o w e , gu rty  
do w y b ija n ia  w ózk ów , c h o d n ik i na k o ry ta rze , ***e c l do p o
lo w a n ia  i r y b o ło stw a , oraz w sz e lk ie  ozdobne wyroby szpagatow e. 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sProwadził0 ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i ud°skonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem i n s t r u k t o r a  powroźnictwa przez Wy
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekcji 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 1 150100 spowodo
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekeya na korzyść Szan. na
szych odbiorców przewozowego frachtu o«l towarów powrożniczych przez Towa

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 3u%.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra
jowy; w P rzem yślu  Bazar im. ‘Zyblik|ewic&a; w Stanisławowie  Bazar powia
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie han !el A. Swiderskiego; w Pa- 

dziechowie Bazar miejski. 5232
C e n n i* * 1 S r a t ł a  i £ra

P Y R E K O Y A
M arceli Świechowski. K s . Leon Pastor.

. . . . . . .  W oda i olejek ks. Kneippa
przeciw wypadaniu wiosow i łysinie. j  m 4 " 10m Da  1 1a * -  stosy podziękowań do przejrzemk. ~wi flaszka w o dy 1 koronę —  olejk u  satalowego 80  groszy.

Jedynie do nabycia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g ’u e r \y i  

J *  C i ó r n e g o  T .  P i l a r i k i e ^ *
L w ó w ,  L i .c t .e l  Q - © c r g e a .

W yóanca i odpowiedzialny redaktor F l a t o u  K o s t e c k i . Z drukaiui i litografii Pillera i Spółki. (Telefon 174 a.)


